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Zawieszenie sądów przysięgłych.
Z jakiego powodu uczyniono znowu krok na­

przód w stanie wyjątkowym przez zawieszenie sądów 
przysięgłych? Co zaszło w ciągu dwóch prawie mie­
sięcy trwania tego stanu, coby uzasadniało te nowe 
zaostrzenia?

Odpowiedzi na to urzędowej ani półurzędowej 
nie ma —  choć może w państwie konstytucyjnem 
byłoby właściwem, powiedzieć społeczeństwu, jaki 
jest powód zawieszenia w pewnej części praw jego. 
Odpowiedzi zaś dane przez dwa lwowskie usłużne 
dzienniki —  o których pisaliśmy w porannym nume- 
r z e ł -  tak były błahe, że za autentyczne wyjaśnie­
nie sprawy uważać ich nie możemy.

Są tacy, którzy rząd wyręczając, silą się na 
wyszukiwanie powodów tego zaostrzenia stanu wyją­
tkowego. W ięc mówią —  że gdy prokuratorowie 
nie są pewni werdyktu przysięgłych, i obawiają się 
zupełnego uniewinniania, przeto czyny karygodne 
kwalifikują tak nisko, ażeby one nie przyszły przed 
przysięgłych, ale zamieściły się w zakresie kompeten- 
cyi sądów zwyczajnych. Na tej niższej kwalifikacyi 
cierpi sprawiedliwość. Po zawieszeniu sądów przy­
sięgłych będą prokuratorye mogły czyny te kwalifi­
kować o s t r z e j ,  tak, jak to z ich natury wynika 
j jak tego ściśle ustawa wymaga. Sprawiedliwości 
karzącej stanie się zadość.

Całe to rozumowanie opiera się na tej kruchej 
podstawie, że prokuratorye „nie są pewne werdy­
któw przysięgłych1“ . Gdyby ono było istotnie moty­
wem rządu do zawieszenia sądów przysięgłych —  
■to jest w tem dowód b r a k u  z a u f a n i a ,  przeciw 
jktóremu protestować musimy, skoro d o ś w i a d c z e -  
;nie nie dało do niego podstawy. Gdyby jedna lub 
[druga ze spraw rozruchowych była przyszła przed 
.przysięgłych, a werdykt wbrew oczywistej prawdzie 
rzapadł uniewinniający —  wtedy można było mówić, 
[że ławy są niepewne. Ale i wtedy jeszcze nie było 
ikoniecznem, zawieszać sądy przysięgłych —  bo ustawa 
[daje na to środek: delegowanie innego sądu. W  okręgu, 
który rozruchami nie był dotknięty, możnaby już sta­
nowczo liczyć na bezstronność i przedmiotowość
i werdyktu.
i Można było jeszcze tę nieufność do przysię­
głych zrozumieć wtedy, kiedy zaprowadzano sądy do- 
[raźne i stan wyjątkowy. Umysły były istotnie roz- 
fgorączkowane. Wypadki były bardzo świeże —  roz­
drażnienie silne —  wpływ tego usposobienia na wer­
dykty bardzo możliwy.

Ale minęły dwa miesiące stanu wyjątkowego, 
przez ten czas nigdzie nie ponowiły się rozruchy. 
;Nigdzie nie podniosła się jakakolwiek agitacya, mo­
gąca wywołać obawę, iż wypadki się ponowią. To, 
co dało właściwy impuls do gwałtownego wybuchu, 
dwa prawdziwie zbrodnicza pogłoska, że wolno ży­
dów bić i rabować —  spotkała się z bardzo stano- 
wczem zaprzeczeniem zarówno w środkach wojsko­
wych, jakie zarządzono, jak w zaprowadzeniu stanu

Kalwarya Zebrzydowska, 15 sierpnia.
> (I) Nie masz chyba takiego zakątku w kraju,
gdzie nie wiedzianoby o Kalwaryi. Pietyzm zarówno 
'religijny, jak narodowy, stawia ją niemal na równi 
z Częstochową. Tu i tam tysiące nieszczęśliwych 
szukają pociechy i zmiłowańia Bożego, a nie doli­
czyłby się tych, którzy odeszli, zaznawszy łaski cu­
du. Rok rocznie wzbogacają kronikę klasztorną za­
piski nowych dowodów miłosierdzia Pana: ślepi
wzrok odzyskują, odrzucają chromi kule, chorzy czu­
ją się nagle uzdrowieni. Są to fakta, niewątpliwe, 
niejednokrotnie stwierdzone -urzędowo i z całą nau­
kową ścisłością. Kto zaś je  widział, nie oprze  ̂ się 
wzruszeniom i zazdrościć będzie tej głębokiej wiary, 
którą dzisiaj spotkać można zaledwie u prostaczków 
jeszcze, a której daną jest taka moc leczenia cier­
pień duszy i ciała, że rozum i wiedza okazują się 
w porównaniu z nią partaczami.

Wszystkie miejsca cudowne mają już w_ swej 
paturze coś, co nadaje im szczególny urok. Nie bę- 
jdzie też chyba herezyą, przypuszczać, iż w tej wła- 
fśnie naturze szukać wypada pierwszej przyczyny ich 
cudowności. Wśród tajemniczych borów dębowych,
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wyjątkowego i sądów doraźnych, jak wreszcie w li­
cznych bardzo a nie zawsze łagodnych wyrokach. 
W ięc już chyba uspokojenie nastąpiło —  i dalsze 
zaostrzanie stanu rzeczy jest abs<^utnie zbyteczne.

A już zgoła nie możemy rozumieć tych, którzy 
nie z biurokratycznego, ale z jakiegoś niby obywa­
telskiego stanowiska za tem zaostizeniem się oświad­
czają.

Czyż dotychczasowa judykatura, z powodu czy­
nów, popełnionych przy rozruchach, jest im niedo­
stateczna? Wszak jest już jeden wyrok na trzy lata; 
są wyroki na rok, na 8 i 6 miesięcy —■ a obliczono, 
że suma orzeczonych kar wynosi już 2.400 miesięcy 
czyli dwieście lat. Czyż i d e a  s p r a w i e d l i w o ś c i  
zyska co na tem, że ten, który przy niższej kwali­
fikacyi czynu siedzieć będzie 3 miesiące, dostanie 
przy wyższej kwalifikacyi 6 miesięcy lub rok? Czy 
s p o ł e c z e ń s t w o  zyska co na tem, żê  ci nieszczę­
śliwi obałamuceni, rozgoryczeni, porwani psychologią 
tłumu, po  w i ę k s z e j  c z ę ś c i  bez  z b r o d n i c z e ­
go  u s p o s o b i e n i a  do zbrodni popchnięci, d ł u ż e j  
będą skazani na bezczynność więzienną i na demo­
ralizujące t o w a r z y s t w o  z a w o d o w y c h  z b r o ­
d n i a r z y ,  z którymi razem karę będą odsiadywać? 
Czy u s p o k o j e n i e  l u d n o ś c i  s z y b s z y m  k r o ­
k i e m  p o s t ą p i  n a p r z ó d ,  j e ż e l i  o s t r z e j s z e  
i l i c z n i e j s z e  w y r o k i  Z w i ę k s z ą  t ę  s u mę  
n i e d o l i ,  j a k a  j u ż  na l u d n o ś ć  s p a d ł a ?  Oto, 
nad czem trzeba się zastanowić, zanim się uspra­
wiedliwia zarządzenie, którego celem ma być mo­
żność wyższego* kwalifikowania czynów karygodnych, 
i s u r o w s z e g o  w y m i a r u  kary .  Może być, że 
paragrafom w wyższym stopniu stanie się zadość —  
ale jeżeli ten cel będzie osiągnięty, to równocześnie 
powiększy się sumę niedoli a więc i siłę goryczy, 
jaka zostanie nie tylko u zasądzonych ale i w rodzi­
nach, w całem ich otoczeniu. skutkami tej go­
ryczy nie liczą się ci —  którym koniecznie suro­
wszych potrzeba wyroków I

Poszanowanie i poczucie prawa! Czyż wyroki 
dotychczasowe, czy te tak bardzo liczne aresztowa­
nia, z których każde jest klęską dla jakiegoś rodzin­
nego grona — czy ta krew, która w czasie rozru­
chów od żandarmskich strzałów popłynęła —  czy to 
wojsko nagromadzone —  czy ten kat, którego poka­
zano —  czy to wszystko nie wystarcza jeszcze, na 
wpojenie w ludność przekonania, źe własność żydow­
ska tak samo jest nietykalna, jak chrześcijańska, —  
szynkarska, i lichwiarska tak samo  ̂chroniona przez 
państwo i społeczeństwo, jak włościańska i mieszczań­
ska _  że władza do utrzymania porządku publi­
cznego i do ochrony prawa powołana, żartów nie 
zna, że ma prawo a zarazem i siłę, ażeby posłuch 
wymusić i ład utrzymać!

I niech nam nikt nie mówi, że to są wszystko 
względy natury politycznej i społecznej, które my 
przytaczamy —  a te względy nie mają głosu, gdzie 
idzie o kwestye wymiaru karzącej sprawiedliwości, 
o rzeczy sądownicze. Bo wszelkie sprawy stanu wy­

jątkowego, w jakimkolwiek, administracyjnym czy 
sądowniczym kierunku, są tylko politycznemi kwe- 
styami. Kto powiedział: stan wyjątkowy —  sądy do­
raźne —  zawieszenie sądów przysięgłych —  ten już 
nie stoi na gruncie prawa, ale na gruncie polityki. 
A z tego stanowiska musimy przeciw nowemu za­
ostrzeniu stanu wyjątkowego i przeciw zamierzonym 
tegoż wynikom protestować —  bo się to mija z tem, 
co w tej chwili jest i musi być celem w s z y s t k i c h  
—  z dążeniem cło u s p o k o j e n i a .

A bolesne są dla kraju te wszystkie wyjątkowe 
zarządzenia, nie wyjmując ostatniego —  bo o s ł a ­
b i a j ą  p o l i t y c z n e  s t a n o w i s k o  k r a j u .  Tyle 
ciosów na nas spadło w ostatnich latach, tyleśmy 
zaprawdę nie z winy kraju połknęli upokorzeń, tak 
widzimy coraz słabnące znaczenie polityczne tego 
kraju, że przynajmniej tych ostatnich upokorzeń mo­
żna nam było zaoszczędzić. Nie spieramy się już o 
to, czy stan wyjątkowy był konieczny, czy nie. By­
łaby to dyskusya w tej chwili już bezużyteczna. 
Ale gdy wobec uspokojenia kraju ten stan wyjątko­
wy nietylko w mocy się utrzymuje, ale i zaostrza 
jeszcze —  gdy gromadzi się przeciw krajowi pozo­
ry złe, po których źle nas sądzić będą —  to niepo­
dobna powstrzymać gorzkich wyrazów żalu, protestu 
i obawy, że są tu czynne jakieś złe duchy, które 
nie bacząc na skutki, krajowi i państwu wydają zgu­
bną komendę: w s t e c z !

Ruch polski na Górnym Śląsku.
Ani śmierć Bismarka, ani kryzys w Austryi, 

ani kończąca się już wojna hiszpańsko-amerykańska 
nie zdołały na tyle pochłonąć uwagi prasy polskiej, 
by miała ona zapomnieć o rezultatach ostatnich wy­
borów do parlamentu niemieckiego.

W  nr. 185 do 187 Słowa Polskiego spotykamy, 
artykuł „Ze starej Polski*, omawiający wyniki wy­
borów na Górnym Śląsku, a w szczególności ogromny 
a niespodziewany wzrost głosów socyalistycznych.: 
Jest to sprawa dla nas rzeczywiście zbyt ważna, 
aby przejść nad nią do porządku dziennego, a teraz*; 
właśnie, kiedy „wielki krzyżak*, ten największy wróg 
Polaków, legł w grobie, dobrze będzie rozpatrzyć, co 
czuje i myśli polski lud górnośląski.

Słuszną zupełnie czyni uwagę autor artykułu, 
w Słowie Polskiem, że iłość głosów, oddanych obecnie 
na socyalistów w śląskich okręgach wyborczych, nie. 
mówi nic jeszcze o liczbie rzeczywistych adeptów 
nauki socyalistycznej. Regułę tę można w zupełności 
zastosować zarówno do Górnego Śląska, jak i do 
Poznańskiego.

Beznarodowa polityka stronnictwa centrum 
i chwiejne nad wszelki wyraz stanowisko Koła pol­
skiego w Berlinie odstręcza do tego stopnia wybor­
ców, że wolą oni stokrotnie oddać głos swój socya- 
liście, aniżeli dotychczasowym swym opiekunom, tem- 
bardziej, a raczej dlatego, że ci socyaliści mówią 
im o obronie języka polskiego, polskiej narodowości,

ziwnej grocie, jakiej drugiej nigdzie w okolicy nie 
apotkasz, obaczyła biedna dziewczyna wiejska nie- 
iańską postać Matki Bożej; tali samo natura]nem

było, że wytworzył się kult Jasnej Góry, która jak 
głaz przez olbrzyma porzucony wśród nieprzejrza­
nych równin, podskakuje, rzekłbyś ku niebu.

Odczuwający wszędzie bliskość Stwórcy, duch 
ludzki tam przecie znajdował go najłatwiej, gdzie ma­
jestat natury lub jej nadzwyczajne ukształtowanie taje* 
mniczą jakąś mocą pociągało oczy i serca. Takie wy- 
tłómaczenie obrażać nie powinno uczuć religijnych i 
nie uwłacza godności miejsc cudownych. Najwięksi 
przecie zelanci przyznać muszą, że tym językiem, 
którym najczęściej i najdobitniej Bóg przemawia do 
ludzi, jest przyroda.

Czasami na wytworzenie się stygmatu cudo­
wności wpływają jeszcze inne, szczególne stosunki. 
Tak było i z Kalwaryą. Dwie góry, cel tylu pobo­
żnych wypraw, od trzech wieków,' zwały się ongi 
nie bez przyczyny Żar i Żarek. Okazywały się na 
nich zdawien dawna jakieś ognie tajemnicze. Być 
może, iż były to poprostu ogniki błędne, nagroma­
dzone w znacznej ilości, a może jaśniały tam pło­
mienie ognisk, rozłożonych przez bandy zbójeckie, 
które nieustannie grasowały w tej okolicy, aż po 
koniec X II wieku.

Pobożny umysł Doroty z Herburtów na Ful- 
sztynie, wojewodziny Zebrzydowskiej, nieraz zasta­
nawiał się nad zagadkowem zjawiskiem. A gdy 
w Wielki Czwartek r. p. 1595 z ckien Lanckorony uj­
rzała, iż płomienne signum na Żarku przybrało 
kształt trzech jaśniejących krzyżów i gdy przywo­
łany wojewoda potwierdził jej spostrzeżenie, uznali 
w tem oboje zjawisko nieziemskie. Padłszy na ko­
lana, ślubowali, iż u f u n d u j ą  na szczycie wspomnianej

góry kaplicę. Z kaplicy niebawem powstał kościółek 
Ukrzyżowania (1600) i on jednak wydał się Zebrzy­
dowskiemu niedostatecznem uczczeniem miejsca, z któ­
rego sam Pan Bóg płomieniami przemówił do pana 
wojewody tamąuam, do Mojżesza z krzu gorejącego. 
Owoż gdy sprawy krajowe nie dozwoliły mu, jak 
sobie ślubował, odbyć pielgrzymki do Ziemi Świę­
tej, wysłał zamiast siebie JMCI Pana Hiero­
nima Strzałę, swego dworzanina, z poleceniem, by 
przywiózł widoki Jerozolimy i plany tamtejszych ko­
ściołów. Na podstawie zebranych przez tego Strzałę 
materyałów, pokazało się, że okolica nowowzniesio- 
nego kościółka jest jakby podobizną dróg męki Chry-' 
stusowej. Ogrojec, miejsce pojmania, dom Annasza, 
Kaifasża itd. dały się doskonale rozmieścić; nie bra­
kło nawet rzeczki Cedron, którą tu zastąpiła Ska- 
winka.

Raz obaczywszy odtworzoną we własnych swych 
posiadłościach Jeruzalem, nie miała spokoju żarli­
wość Zebrzydowskiego. Jego zasobna kiesa nie lę­
kała się krociowych wydatków; sprowadził OO. Ber­
nardynów71, obdarzył ich fundacyami, a razem z nimi 
ściągnął w leśne ostępy cały tabor budowniczych, 
murarzy i rzemieślników rozmaitego rodzaju. Ścią­
gać się też począł lud okoliczny i w miarę, jak sta- 
cye męki Pańskiej ożywiać poćźęły bór głuchy, coraz 
liczniej napływały pobożne tłumy.

Czy tylko bezinteresowna miłość Boża kazała 
panu wojewodzie stworzyć wiekopomne asylum $ie- 
tatis? Czy nie było w tem nieco chęci panowania, 
choć niezawodnie szlachetnej? Kto wie zresztą, czy 
dumnemu panu na Zebrzydowicach nie szło o za-
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jećłnem słowem obiecują być tarczą przeciwko zale­
wającym polskie prowincye pod zaborem pruskim 
falom germańskim.

Lud górnośląski widzi w socyalistach o p o z y -  
c.yę przeciwko zapędom rządu i jako o p o z y c y o -  
n i s t o m  głos swój oddaje. Kto zna tak dobrze, jak 
piszący te słowa, socyalistów polskich pod zaborem 
pruskim, ten wie, jak mizerną jest ich organizacya 
i że regularnej, planowej agitacyi wcale oni nie pro­
wadzą. Brak im po temu środków materyalnych, 
a więcej jeszcze —  brak ludzi. Byłoby więc zupeł­
nie niezrozumiałem powodzenie, jakiego doznał so- 
cyalista Morawski przy ostatnich wyborach, gdy­
byśmy powodzenie to chcieli brać na karb rozwoju 
socyalizmu na Śląsku.

To też o ileby powstało w Poznańskiem i na 
Górnym Śląsku dobrze zorganizowane i na s z e r o ­
k i c h  d e m o k r a t y c z n y c h  p o d s t a w a c h  oparte 
stronnictwo ludowe, można być przekonanym, że 
głosy oddane na kandydatów socyalistycznych spa­
dłyby do bardzo skromnej liczby.

Zjawisko takie widzieliśmy w Poznaniu, gdzie 
od pewnego czasu rozwinął się pomiędzy mieszczań­
stwem ruch opozycyjny w stosunku do Koła polskiego. 
Tenże sam kandydat socyalistyczny Morawski otrzy­
mał tam obecnie głosów o połowę mniej, aniżeli przy 
wyborach w r. 1893.

Powodzenie owego „przyszłego" ruchu ludowego 
będzie tern pewniejsze, że w polityce socyalistów 
polskich w zaborze pruskim łatwo nastąpić mogą 
w niedalekiej przyszłości kardynalne zmiany. Kto 
się przypatrywał stosunkowi socyalistów niemieckich 
do polskich w ciągu lat ostatnich, mógł łatwo zau­
ważyć dwa wręcz sobie przeciwne kierunki: jeden 
sympatyzujący z o b e c n y m  narodowym kierunkiem 
socyalizmu polskiego, i w tych szeregach, nielicznych 
zresztą, spotykamy starego Liebknechta, drugi, 
c h c ą c y  w t ł o c z y ć  r u c h  p o l s k i  w r a m y  ru­
c h u  n i e m i e c k i e g o ,  zetrzeć z niego cechy naro­
dowe, i z r o b i ć  P o l a k ó w  n i e m i e c k i m i  s o c y a -  
l i s t a m i ,  co najwyżej mówiącymi po polsku.

Te dwa kierunki wyraźnie zupełnie się zazna­
czyły na zjeździe partyjnym w Hamburgu i stale się 
ścierają w prasie socyalistycznej niemieckiej. Kieru­
nek w r o g i  Polakom weźmie jednak stanowczo górę. 
Brak sił wybitnych pomiędzy socyalistami polskimi, 
ich m a t e r y a l n a  z a w i s ł o ś ć  od p a r t y i  n i e ­
m i e c k i e j ,  sprawią, że kiedy socyalistyczni haka- 
jtyści uderzą stanowczo na obecny kierunek socyali­
zmu polskiego pod zaborem pruskim, tenże łatwo 
uledz może, a właściwie uledz będzie musiał.

O ile obecnie socyaliści zyskali sympatyi po­
między szerokiemi masami polskiej ludności na 
Śląsku, to wyzbywszy się haseł niepodległości naro­
dowej, sympatyę tę zupełnie utracą. Wtedy w dzie­
jach socjalizmu polskiego na Śląsku i w Poznań­
skiem odwróci się nowa karta. Zamiast powodzenia, 
spotykać go będą klęski, bo za  ty m  s o c y a -  
1 i z m e m  n i e  p ó j d z i e  l ud  g ó r n o - ś l ą s k i ,  
odwróci się on od niego tak, jak się odwrócił od 
zdradliwej polityki centrum. Wtedy za jednym za­
machem stopnieje ilość głosów socyalistycznych 
i polscy wyborcy oglądać się będą za nowymi obroń­
cami. Czy jednak takich obrońców znajdą? Czy 
teraźniejsi p o l s c y  c e n t r o w c y  zdołają ich za- 
dowolnić?

S t a n o w c z o  n i e .  Centrum chwieje się, 
nadłamuje już od lat kilku, ale z u p e ł n i e  jeszcze 
się nie łamie. Centrum, jako takie, nigdy nie będzie
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skarbienie sobie łaski Bożej dla przedsięwzięcia, któ­
re już wówczas kiełkowało w najgłębszych skrytkach 
jego serca, pielęgnowane troskliwie przez zadraśnię­
tą pychę.

Bądź co bądź, nie dokończywszy jeszcze pobo­
żnego dzieła, podniósł Zebrzydowski zuchwałą ręką 
sztandar rokoszu. Pełzał kornie. u stóp Krzyża, lecz 
nie umiał zdobyć się na winny szacunek dla króla 
i Ojczyzny. Jeśli sądził, że fundując Montem Calva- 
riam, zmusi niejako nieba do tego, iżby odwdzięcza­
jąc się, pobłogosławiły zbrodniczym zamysłom kró- 
Jewiątka, jakże występną była owa pobożność! Ale 
zawiedziony w ambitnych swych planach, upokorzo­
ny, w proch niemal starty, musiał przejrzeć. I wtedy 
niezawodnie innej już pobożności otworzył serce swe 
na oścież. W  Kalwaryi, coraz nowymi wyrastającej 
nabytkami, czekało dobrowolnego pustelnika ukoje­
nie; zabliźniały się zwolna krwawe rany wśród roz­
myślań o Tym, który cierpienia całego świata wziął 
na swTe barki. Cicha przystań dała skołatanemu stat­
kowi pana wojewody cenniejszy nad wszystko skarb 
spokojnej rezygnaeyi.

Dnia 4 października 1609 odbyło się uroczyste 
poświęcenie kościoła i klasztoru kalWaryjskiego, lecz 
dopiero w 8 lat później wykonanie rozległego planu 
dobiegło do kresu.

Umierając (1621), mógł Mikołaj Zebrzydowski 
z słuszną dumą przyznać sobie, że stworzył insty- 
tucyę, jakiej równej nie miała Polska. Kaiwarya sta­
nęła obok najcelniejszych miejsc świętych chrześci­
jańskiego świata; bogata materyalnie, dzięki swemu 
fundatorowi, uposażona hojnie przez Kościół w odpu­
sty, była już wtedy celem tłumnych pielgrzymek.

Kapelusze, cyiindr;

broniło praw ludu polskiego, przeciwnie ostatnie wy­
bory uwidoczniły tendeneye w r o g i e  Polakom. 
Chyba więc zupełne zerwanie ze swem stronnictwem 
i wyosobnienie się posłów centrowych polskich zdo­
łałoby na czas pewien pozyskać sympatyę górno- 
ślązaków; jest to jednak wątpliwe.

Powtarzamy więc, że tylko zorganizowanie się 
p r a w d z i w i e  d e m o k r a t y c z n e j  partyi ludo­
wej, działającej energicznie i świadomie, pociągnie 
za sobą lud polski na Śląsku i wyprowadzi go z tej 
chwiejności politycznej, w jakiej się obecnie znajduje.

X.

Wiadomości polityczne.
Belgia w Chinach. Do rzędu państw, które 

w Chinach pragną coś zagarnąć w formie „dzierża­
wy'*, przystępuje teraz Belgia. —  Sprawą tą kieruje 
zręcznie i skutecznie król Leopold. Za jego to sta­
raniem utworzyła się spółka kapitalistów belgijskich 
i francuskich dla budowy linii kolejowej, bardzo wa­
żnej w Chinach, ze stolicy państwa Pekinu do Hang- 
Kan, do miasta, położonego w środku Chin przy 
ujściu rzeki Han-Kiang do wielkiej spławnej rzeki 
Jang-se-Kiang. To miasto Hang-Kan ma przez tę 
spławną rzekę ustawiczną tanią komunikacyę wodną 
z pierwszorzędnem miastem handlowem Szangajem. 
Projektowana linia kolejowa stanie się główną arte- 
ryą życia handlowego ze środka Chin w dwu kie­
runkach ku morzu.

O tę linię kolejową ubiegali się kapitaliści an­
gielscy, ąle ubiegli ich kapitaliści belgijsko-francuscy 
za poiężnem wstawieniem się Francyi i Rosyi.

Dla Belgii, obfitej w kapitały, jest to przedsię­
biorstwo bardzo ważne. Również wielkiej doniosłości 
jest ono dla belgijskiego przemysłu, który potrze­
buje szerokich obszarów zbytu. —  Ale król belgij­
ski nie myśli się zadowolnić tylko tą koncesyą na 
budowę kolei; słychać, że robi zabiegi^ aby nie dla 
kapitalistów, lecz dla państwa belgijskiego uzyskać 
w Chinach jakiś dogodny obszar nad morzem, na 
wzór tych obszarów, jakie się innym państwom do­
stały. W  tych usiłowaniach znajdzie poparcie we 
Francyi i Rosyi — a może także u Niemiec.

Gdyby się tak stało, wówczas Belgia, dotąd 
neutralna, stanęłaby w rzędzie państw agresywnych 
i musiałaby przystąpić do budowy floty wojennej dla 
ochrony swego handlu zamorskiego i do reorganiza- 
cyi i powiększenia swej armii lądowej dla załóg za­
morskich. To oddziała na stosunki wewnętrzne.

Zbrojenie się Danii. W przeszłym tygodniu 
jeden z dzienników duńskich przyniósł wiadomość, że 
na uzbrojenia wydano pół mil. koron więcej, niż 
w budżecie wojskowym na rok bieżący było wyzna­
czone. Stało się to na podstawie uchwały Rady
stanu, bez czekania na Sejm i jego uchwałę. W i­
docznie rzecz była nagła, a nie chciano robić wiele
hałasu. Pieniądze wydane użyte były przedewszyst-
kiem na uzupełnienie pogotowia wojennego w fortach 
nadmorskich pod Kopenhagą i na sprawienie amunicyi.

Dla wyjaśnienia powodów tego zbrojenia się, 
przypomniano sobie teraz wiadomość, która w poło­
wie czerwca zapowiadała pojawienie się eskadry an­
gielskiej, operującej zwykle na kanale La Manche 
i eskadry rezerwowej na morzu Bałtyckiem —  dla 
demonstracyi wobec Rosyi.

Równocześnie z ową zapowiedzią demonstracyi 
pojawiły się na dworze duńskim pewne znamienite

Poprowadzili dalej dzieło wojewody syn Miko­
łaja, Jan, miecznik koronny i jego następca, Michał, 
również miecznik, a później wojewoda krakowski. 
Obok „dróżek Chrystusa", pobudowano „dróżki Najśw. 
P. Maryi", gmachy klasztorne rozszerzyły się i gru- 
bemi zostały obwiedzione murami, nadto zaś przy­
była kościołowi osobna kaplica dla cudownego obrazu 
Matki Boskiej, ofiarowanego przez rodzinę Paszkow­
skich (1642). Ustawicznie, aż do r. 1702 uzupełnia­
na, rozrosła się Kalwarya w ciągu lat stu do roz­
miarów, których nikt zapewne nie przewidywał, gdy 
w ostępach Żarka stawiano skromny kościółek dre­
wniany.

Wśród niedostępnych ongi lasów stanęło 42 
kościółków i kaplic, a jak wódz potężny tej rzeszy, 
zajaśniał na ich czele kościół główny wraz z kla­
sztorem.

Z wygaśnięciem rodu Zebrzydowskich, objęli 
po nich dziedzictwo na przełomie XVII. i XVIII. w. 
Czartoryscy. Smutna to była epoka w rozwoju Kal­
waryi. Nowi dziedzice jej zamiast klasztor dalszą 
zasilać hojnością, trapili go procesami, próbując 
uszczuplić to pobożnym ojcom, co przekazała wola 
fundatorów. Najboleśniej zwłaszcza zapisał się w pa­
mięci Kalwaryi, Józef na Korcu i Olesieńcu ks. Czar­
toryski, który między innemi na złość zakonnikom, 
pobudował tuż pod bokiem kościoła cztery — karcz­
my. Spaliły się one po kilkakroć, ale taka w nich 
moc żywotna, że przebudowane, stoją dotąd jakby 
na urągowisko miejscu świętemu.

Ostatecznie Czartoryscy pozbyli się Kalwaryi. 
Z początkiem w. b. nabyła ją na licytacyi rodzina 
Brandysów. St. B.

osoby z dworu i rządu angielskiego i przygotowywały 
na bliskie zawikłania wojenne między Anglią a Rosyą. 
To było powodem, że rząd duński pospieszył z przy­
gotowaniem się na wszelkie wypadki i przystąpił do! 
wzmocnienia obrony pod Kopenhagą i do obrony cie­
śnin morskich. A stało się to na osobiste nalegania 
króla.

Pewien dziennik duński, który o powodach tego 
zbrojenia opowiada, przypomina, że równocześnie t. j. 
w czerwcu stary król wbrew swemu zwyczajowi sko­
rzystał ze sposobności, aby przemówić do inwalidów 
z wojny szlezwickiej, przypomnieć im ich męstwo 
i wyrazić nadzieję, że młodzi Duńczycy pójdą w ślady 
swych ojców i potrafią stanąć w obronie niepodległości 
ojczyzny.

Zważywszy podobne okoliczności, przyjdzie się 
do tego przekonania, że w czerwcu roku bieżącego 
zanosiło się na groźne zawikłania wojenne między 
Rosyą a Anglią.

   ■■■'aSMBMHMHMBMWWMM— M B — P—

„Na Miedziusiu“.
Codzienne doświadczenie poucza, że owa choroba, 

którą nazwano suchotami, a którą jeszcze przed 50 
laty miano za nieuleczalną, daje się leczyć doszczętnie 
i to głównie za pomocą klimatu. Klimat ten musi być 
taki, ażeby pozwalał chorym przebywać jaknajwięcej' 
na wolnem powietrzu. Stąd wynika, że w ciepłej po­
rze roku powinna miejscowość, w której chory bawi, 
posiadać klimat orzeźwiający, w zimnej porze zaś, a 
tylko o zimnej mówię tym razem, powinna posiadać 
wiele słońca i światła, a zarazem być zasłoniętą od! 
wiatrów północnych i wschodnich. Miejscowości takich, 
czyli t. zw. zimowych uzdrowisk klimatycznych, mamy 
za granicą mnóstwo i do nich to wysyłaliśmy do nie­
dawna chorych naszych. Ponieważ jednak jazda za 
granicę jest dla naszych chorych nie zawsze łatwą lub 
możebną, przeto od lat kilkunastu radzimy spędzać 
zimy w kraju takim chorym, którzy nie mogą jechać-! 
za granicę. Wybraliśmy zaś jako zimowe uzdrowiska! 
klimatyczne na razie głównie dwie miejscowości, t. j., 
Zakopane i Miedziuś w Szczawnicy, gdyż są to miej-' 
scowości, w których chorzy znachodzą nietylko odpo-; 
wiedni klimat, ale także odpowiednie warunki bytu i 
opiekę lekarską.

Pierwsza z tych miejscowości jest znana już po­
wszechnie, Miedziuś atoli jest, jako zimowa stacya kii-; 
matyczna, jeszcze mało znany szerszej publiczności.; 
dlatego też pozwalam sobie zwrócić tu nań uwagę czy-, 
teluików.

Miedziuś posiada, według twierdzenia osób, obznajo- 
mionych z klimatem tamecznym, w zimie nietylko 
wiele dni słonecznych i zupełnie spokojnych, ale także 
słynny pensyonat dra K ołaczkow sk iego. Pensyonat ten 
stoi co do urządzeń na równi z zagranicznymi, bo dr. 
Kołaczkowski zwiedził liczne pensyonaty za granicą i 
na ich wzór urządził swój pensyonat. Leży on w ob­
szernym parku i przedstawia się już z zewnątrz bar­
dzo korzystnie; wewnętrzne zaś urządzenie jego jest 
wielce praktyczne. Pokoje są jasne, suche i wesołe, 
a czystość jest w całym pensyonacie wzorowa. Wikt, 
nareszcie, który w uzdrowiskach dla chorych na płuca 
równie ważną odgrywa rolę, jak klimat, jest w ka­
żdym względzie dobry, gdyż kuchnią nadzoruje sama 
pani Kołaczkowska.

Na zakończenie muszę podnieść jeszcze jedną za­
letę pesyonatu na Miedziusiu. Oto w pensyonacie tym 
istnieją, o ile to zauważać mogłem, stosunki, że tak 
powiem patryarchalne. Oboje państwo Kołaczkowscy 
bowiem zajmują się z serdeczną szczerością kura-' 
cyuszami swymi i otaczają ich troskliwością prawie 
rodzicielską. Dr. Jasiński.

f  Ks. Franciszek Krupiński.
Telegramy nasze doniosły już po krótce o zgonie 

ks. Franciszka Krupińskiego, który w ciągu swego 62- 
letniego żywota pracował z pożytkiem dla społeczeństwa, 
jako kapłan, kaznodzieja, nauczyciel, publicysta nie­
pospolitej miary, uczony.

Oto parę szczegółów biograficznych o zmarłym.
Urodził się ś. p. Franciszek i do szkół chodził 

w Łukowie. Szesnastoletnim będąc młodzieńcem wstą­
pił do zgromadzenia 00 . Pijarów w Opolu. Po ukoń­
czeniu w ciągu lat dwóch nowieyatu, wysłany zostań 
do warszawskiej akademii duchownej, którą ukończy! 
w r. 1858 ze stopniem magistra św. Teologii. Odwie-, 
dzał też, jako wolny słuchacz, wykłady nauk przyro­
dniczych w ówczesnej akademii medycznej. Otrzymaw­
szy święcenia kapłańskie, został profesorem w nowi- 
eyacie 00 . Pijarów i przebywał na tern stanowisku do 
kasacyi klasztorów, po której objął obowiązki rektora 
kościoła po-pijarskiego (niegdyś jezuickiego) przy ul św. 
Jana w Warszawie. Pracował wiele naukowo, czytając, 
studyując, tłómacząc z obcych języków na polski, wi­
sząc. Obszerną biedzę swoją, zwłaszcza w umiłowanej, 
przez siebie nad inne dziedzinie -filozofii i przyrodo-, 
znawstwa zawdzięczał Samodzielnej pracy nad sobą.

Przetłómaczywszy głośną swego czasu „Historyę 
filozofii w zarysie“ Alberta Szweglera, zaopatrzył te i 
przekład napisanym przez siebe dodatkiem, obejmują-: 
cym pierwszy zarys historyi filozofii polskiej. Potem 

I tłómaczył i komentował dzieła Comte’a, Fichtego, Schel-

poleca magazyn nowości

N a e b a y i s M ,  L w ó w .
róg ul. Jagiellońskiej i Trzeciego Maja.
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linga, Milla, Trentowskiego, Supińskiego itp.; daJoj wy­
dał —  „Zarys ustawy angielskiej“ według dzieła nie­
mieckiego Dawida Aschera, „Historyę naturalną dla 
młodzieży" Straulego, „Logikę" i „Naukę o wychowa­
niu" Bain’a, zaopatrując tę ostatnią w rozdział o na­
uce języka polskiego. Napisał rozprawy: „Przyszłość 
filozofii polskiej" ^Szkoła pozytywna" itd.

Niepodobna wyliczać wszystkich prac naukowych 
śp, Krupińskiego, tak są liczne.

Z prac publicystycznych zmarłego, zaznaczyć na­
leży: „Wczasy warszawskie" zbiór artykułów wstę­
pnych, drukowanych pod tym ogólnym tytułem w „Wień­
cu” (około r. 1872), a potem ogłoszoną w r. 1876 
w „Ateneum" rozprawę p. t. „O romantyzmie i jego 
skutkach". W pierwszej z tych prac autor powstrzy­
mywał zbyt daleko idące zapędy przedstawicieli t. zw. 
„młodej prasy", która chętnie byłaby ks. Krupińskiego 
zaliczyła do koryfeuszów swego kierunku; w drugiej—  
poddał surowej krytyce świeżo podówczas przeżyty 
okres7 rozpoetyzowania społeczeństwa.

^Obie te prace, podobnie jak i inne w tej dobie 
z potr^pióra ks. Krupińskiego wyszłe artykuły i roz­
prawy, cechuje trzeźwość a bystrość poglądów i logika 
nieubłagana, obok głębokiej miłości dobra publicznego i 
szczerości przekonań.

Wielką doniosłość społeczną miała niewątpliwie 
praca ks. Krupińskiego na p o lu  w y c h o w a n ia  młodzieży: 
od r. 1871 był on bez przerwy, przez lat 25, prefe­
ktem IV. gimnazyum warszawskiego.

Śp. Krupińskiego kochano i szanowano powsze­
chnie. Była to dusza hojnie od Boga wyposażona 
v/ zdolności, i siłę charakteru.

r . Wdzięczni uczniowie zamierzają wystawić zrnar- 
łem % ńagrobek ,. a redakcya Kur. Codziennego zebrała 
1000 rubli na stypendyum im. zmarłego kapłana.

2  S a l i  j§ ą s I© W @ j.
Proces o obrazę czci.

Lwów, 22 sierpnia.
Dziś o godz. 9 rano w sekcyi n i-cie j sądu 

powiatowego przez sekr. sądu p. Rylskiego roz­
strzyganą była sprawa kupca tutejszego p. Jana 
Muszyńslriegó, oskarżonego o obrazę czci.

Skarżącym był p. Emil Trzciński, urzędnik 
Banku krajowego, a powodem skargi list, a raczej 
drukowany okólnik, który p. Muszyński porozsyłał 
do wielu osób, znajomych p. T., jego zwierzchników 
itd. jeszcze w marcu rb. W  liście tym  ̂oświadczył 
publicznie, iż pana T. uważa za człowieka pozba­
wionego godności i czci, niezdolnego do udzielenia 
jakiejkolwiek satysfakcyi itd. List był, naturalnie, 
wynikiem zajść natury osobistej i doprowadził z ko­
le i do dalszych starć, które znalazły nawet echo 
w dziale ogłoszeń gazet tutejszych, w których p. 
M. ogłaszał z tego powodu „listy otwarte".

Na dzisiejszem posiedzeniu sądu sprawa ta 
nie doszła do załatwienia.

Po ogłoszeniu rozprawy za tajną, sąd powia­
towy, na wniosek obrońcy oskarżonego, uznał się 
niekompetentnym do sądzenia sprawy, ponieważ 
‘obraza została rzekomo spełniona w druku, a więc 
rzecz podlega kompetencyi sądu przysięgłych.

Ze strony skarżącego stawał na rozprawie 
dzisiej§zeJ* &*• Godlewski, ze strony oskarżonego 
dr. Hertzig.

Proces o zaburzenia antysemickie w Lutczy.
(Telegram „Słowa Polskiego1*).

Rzeszów, 22 sierpnia.
Dziś przed sądem tutejszym rozpoczął Się wiel­

ki proces o zaburzenia antysemickie, zdarzone dnia 
18 i 19 czerwca r. b. w Lutczy.

Na ławie oskarżonych zasiedli:
1. J. Gosztyła, lat 20, przy rodzicach. 2. Antoni 

Koszarski, lat 20, wyrobnik. 3. Franciszek Świnicki, 
lat 45, wyrobnik. 4. Jędpzej Krupski, lat 52, gospo­
darz gruntowy. Ó. Michał Krymski,, lat 48, wyrobnik. 
ł6. Stanisław Kostka, lat 20, przy rodzicach. 7. Ma- 
iteusz Urban, lat 30, połicyant gminny i gospodarz. 
i8. Jakób Figiel, lat 35, wyrobnik. 9. Wojciech Wnęk, 
{lat 24. 10. Franciszek Bila, lat 55, gospodarz. 11. 
Mikołaj Chciuk, lat 28, wyrobnik. 12. Kajetan Pię­
ło ś ,  lat 27, służący wiejski. 13. M i^ał Brzycki, lat 
37. 14. Jan Źrebiec, 30 lat. 15. Maciej Janusz 30
llat. 16. Wojciech Bara, 35 lat. 17. Wojciech Bila, 
124 lat. 18. Józef Janusz, Zwany z pod krzyża", 
‘38 lat. 19 Jan Janusz, 29 lat. 20. Józef Janusz, 
'zwany „ze wsi“ , 32 lat. (ośmiu ostatnich wyrobnicy). 
•21. Jakób Gosztyła, lat 17, przy rodzicach, 22. Jan 
'Bobra, lat 14, przy rodzicach. 23. Paweł Bobr, lat 
•27, wyrobnik. 24. Jan Bara, lat 23, wyrobnik. 25. 
[Józef Bara, lat 27, gospodarz. 26. Józef Turoń, lat 
[30, wyrobnik. 27.̂  Józef Noster, zwany Nostrzykiem, 
fiat 20, przy rodzicach. 28. Stanisław Koszarski, lat 
flT, P^y rodzicach.' 29. Tomasz Koszarski, lat 18, 
przy rodzicach. 30. Tadeusz Mnich, lat 45, gospodarz 
gruntowy. 31. Jędrzej Łukaszek, lat 38, gospodarz 
i połicyant gminny. 32. Józef Krupa, lat 38, gospo­
darz. 33. Józef Tężyk, lat 50, gospodarz. 34. Poli­
karp Szurlej, lat 40, wyrobnik. 35. Wojciech Źre­
biec, cieśla. 36 Feliks Janusz, lat 37, wyrobnik. 37. 
Jan. Szurlej, lat 29, gospodarz. 38. Jędrzej Szurlej, 
ilat 30, wyrobnik. 39. Zygmunt Bukowiec, 43 lat- 
[40. Stanisław Bukowiec, lat 14, przy rodzicach. 
[41. Wojciech Stachowicz, lat 28, gospodarz. 42. Jan 
{Kozimor, lat 15, przy ojciu 43. Józef Wnęk, lat 30, 
igospodarz. 44. Jan Krupski, lat 30, gospodarz. 45.

Józef Janusz (Z Nowej wsi), lat 29, wyrobnik. 46. 
Maryanna Krupska, lat 39, gospodyni gruntowa. 47. 
Stanisław Kozimor, lat 36, wyrobnik. 48. Jakób Mar­
czak, lat 35, wyrobnik. 49. Katarzyna Chlebińska, 
lat 18, wyrobnica. 50. Aniela Krupska, lat 19, przy 
rodzicach. 51. Michał Krupa, lat 21, przy rodzicach. 
52. Jan Jarosz, 23 lat. 53. Józef Szurlej, lat 19, 
przy rodzicach. 54. Jan Krupski, lat 84, gospodarz. 
55. Maciej Bara, lat 37, wyrobnik. 56. Jan Piskadło 
lat 19, parobek. 57. Marcin Komórek, lat 40, gospo­
darz. 58. Jakób Komórek, lat 38, gospodarz. 59. Ję­
drzej Bóbr, lat 38, wyrobnik. 60. Feliks Bóbr, lat 50, 
gospodarz. 61. Jan Bóbr, lat 29, wyrobnik. 62. Anna 
Bobrówna, lat 26, przy rodzicach. 63. Maryanna Bo- 
brówna, lat 23, przy rodzicach. 64. Ignacy Szurlej, 
lat 34, gospodarz. 65. Wojciech Szurlej, lat 37, go­
spodarz. 66. Katarzyna Barowa, lat 35, gospodyni 
gruntowa. 67. Jan Cynar, 43 lat. 68. Franciszek 
Missior, 40 lat. 69. Jan Urban, 46 lat (ostatni trzej 
gospodarze). 70. Jakób Szurlej, 1. 49, wyrobnik. 71. 
Jędrzej; Stachowicz, lat 32, gospodarz. 72. Salomea 
Źrebcowa; lat 47, wyrobnica. 73. Agata Piterówna, 
lat 16, przy rodzicach. 74. Maryanna Najduchówna 
vel „Hajdukówna” , lat 17, przy rodzicach. 75. Regi­
na Januszówna, lat 33, wyrobnica. 76. Feliks Obo- 
dzinski, zwany „Legrem” , lat 24, wyrobnik. 77. Sta­
nisław Marczak, lat 40, gospodarz. 78. Piotr Bóbr, 
lat 27, kowal. 79. Józef Urban, lat 52, gospodarz 
i cieśla. 80. Wojciech Kurcoń, lat 22, wyrobnik. 81. 
Agata Stachowiczowa, lat 26, gospodyni gruntowa. 
82. Anna Gosztyłowa, lat 32, gospodyni.

Oskarżeni po większej części zamieszkują 
w Lutczy, jest jednakowoż kilkunastu z Domaradza, 
jeden z Gwoźnicy górnej i jeden z Czortkowa.

Akt oskarżenia zarzuca większej części oskar­
żonych zbrodnie gwałtu publicznego z §§. 83, 85, 
87, dalej zbrodnie kradzieży z §§-171, 173, 174, 
nadto przechowywanie kradzieży, różne pomniejsze 
występki i przekroczenia.

Okoliczności sprawy, przedstawione jak najkró­
cej, są następujące:

Gdy na wiosnę r. b. w różnych miejscowościach 
zachodniej Galicyi objawiły się zaburzenia o cha­
rakterze antysemickim, jedna z pierwszych stała się 
teatrem zajść podobnych wieś Lutcza, położona 
w pow. sąd. strzyżowskim. Sam akt oskarżenia przy­
znaje, że we wsi tej więcej może, niż gdzieindziej, 
dała się uczuć „przewaga żywiołu żydowskiego". 
Dwór i obszar dworski przeszły w ręce izraeiity 
Chaskla Wałacha, którego sąsiedztwo „stało się 
przykrem" dla ubogiej ludności wiejskiej. Udzielał 
on biedakom pożyezeK, które ciężko musieli Odra­
biać. Nadto w Lutczy osiadło kilkanaście rodzin ży­
dowskich, a głową jednej z nich, Hersch Felber, 
trudnił się zawodowo lichwą, zą co nawet pociągnię­
ty został do odpowiedzialności sądowej.

Nie dziw tedy, że pomiędzy mieszkańcami Lut­
czy panowało usposobienie dla żydów nieprzychylne. 
Niebawem też, razem z wiadomościami o napadach 
na żydów w innych miejscowościach, krążyć zaczęły 
fantastyczne wieści, że cesarz i rząd dozwolił bić 
żydów i niszczyć ich majątek przez 30 dni, to znów 
przez 14 itd. itd. Baśnie najpotworniejsze znajdowały 
posłuch śród ludu. Opowiadano sobie np., że jacyś 
żydzi przekupili cesarskiego fryzyera, aby podczas 
golenia poderżnął cesarzowi gardło, że fryzyerowi 
żal się zrobiło i wszystko wyznał, a za to na żydów 
spadła kara.

Rezultat tych baśni nie dał na siebie czekać.
Wieczorem dnia 18 czerwca na krzyżowych 

drogach w Lutczy zaczęli się schodzić najpierw wy­
rostki, a następnie i starsi wiekiem gospodarze. 
Schadzką zdawała się umówioną z góry. Zaczęto się 
zwoływać kukaniem, gwizdaniem i trąbieniem. W re­
szcie tłum, który podają w przybliżeniu na 100, 200, 
a nawet 400 osób, tłum, w którym znajdowały się 
kobiety i dzieci, pociągnął ku wsi.

•' Tam z okrzykiem „hurra" ̂ rzucił się najpierw 
na dom Salomona Diamanta i dokonał pogromu. 
Rzucano kamieniami, wybijano okna kołami, zniszczo­
no ruchomości i zabrano wiele rzeczy zarówno z mie­
szkania Diamantów, jak i mieszkających tamże Mei- 
lecha i Nechy Niirnbergów.

: < Podczas napadu Niirnberg odniósł lekkie uszko­
dzenia ciała od uderzenia kamieniem i kijem.

To pierwsze łatwe „zwycięstwo" zachęciło tłum 
do dalszych czynów gwałtu.

Kolejno napadali oni na domy i mieszkania 
Izaaka Steinmetza (zwanego Ickiem), Kalmana Ungra, 
Mojżesza Rittera, Mendla i Herscha Filberów (Cliił- 
łów), Menaschesa Schwalba, Salamona Riedera, Iz­
raela Wichnera, Jakóba Eiznera i Hindy Mtitznero- 
wej. Wszędzie gospodarowali w znany sposób... Roz­
bite garnki i sprzęty, wytłuczone okna, poprute pie­
rzyny, znaczyły ślady napastników... Ritterowi mieli 
skraść 71 zł. 50 ct. gotówką, oraz bieliznę wartości 
100 zł., Telberom i Schwalbowi żyto, mąkę i kuku­
rydzę, Hindzie Miitzner 100 zł. dziesiątkami, innym 
różne naczynia, odzież, łyżki, masło, konfitury itd.: 
u Izraela Wichnera wylali 160 litrów mleka

Hinda Miitznmwa odniosła przytem uszkodze­
nia ciała.

Pogrom ten uwieńczony został już nad samem 
ranem atakiem na dwór lutczański, opróżniony po 
wyjeździe Chaskla Wall acha. Tu gospodarka napastni­
ków była już prawdziwie barbarzyńska. Połamali 
i porąbali prawie całe urządzenie dworu wartości 
1.149"zł., a zabrali ze sobą zboża, mąki, masła, 
uprzęży i innych przedmiotów za 431 zł. 60 ct.

Akt oskarżenia przytacza cały szereg dowo­
dów, wskazujących na udział poszczególnych obwi- 
niony-ćh w jednym lub kilku z wymienionych wyżej! 
napatów. Niektórym, jako to kobietom, zarzucą głó­
wnie przechowywanie i ukrywanie skradzionych rze­
czy. Innych oskarża także o pobudzanie do napa-, 
dów we wsiach pow. strzyżowskiego. Franciszka 
Świnickiego i Stan. Kostkę stawia pod zarzutem; 
pobicia Niirnberga. Wreszcie Jędrzejowi Szurłejowi,! 
który rozpowiadał o „fryzyerze cesarza", zarzuca, 
obrązę majestatu.

Do sprawy wezwano 106 świadków; odczytane 
być mają zeznania jeszcze 50 innych świadków. Roz­
prawa potrwa dni parę.

Nowy Sącz, 22 sierpnia.
(Telegram Słowa PolsUego).

Dziś rozpoczęła się rozprawa przeciw Michało­
wi Kuąi, zwanemu „Krawczakiem” , rodem z Klęczan, 
lat 2L ; liczącemu, karanemu za przekroczenie z §•' 
411, V* popełnione przez to, że dnia 19 czerw­
ca b. r. wieczorem w Klęczanach, w zamiarze zmu­
szenia karczmarza Dawida Farbera do dostarczenia 
mu za darmo wódki, groził temuż naruszeniem jego 
własności i pobiciem, czem popełnił Kucia zbrodnię 
gwałtu publicznego.

Zeznaniem Dawida Farbera, szynkarza w Klę­
czanach zostało stwierdzone, że wieczorem w dniu 
19 czerwca przyszedł do jego karczmy, w której, 
znajdowało się kilkoro ludzi z tejże wsi —  Michał 
Kucia, nieco podpity i zażądał od niego wódki a gdy 
mu Farber tejże odmówił, zagroził mu tymi’ słowy: 
„jak ty zydżie mi nie chces dać gozałki po dobre­
mu, tó das po złemu; cekaj zydzie, juz idą, juz są 
niedaleko! to i tobie będzie koniec!” a w dodatku 
uderzył go dwa razy pięścią w piersi tak ,. że mu 
czapka spadła na szynkwas. Farber wystraszony 
i z obawy, aby go Kucia więcej nie bił, dał mu za­
raz wódki wartości 10 ct., którą Kucia z obecnymi 
w karczmie, Goleńskim i Ruchałowskim wypił i nie- 
zapłaciwszy za nią, z karczmy się wyniósł.

Obwiniony Kucia zaprzecza temu i podaje, że 
on żądał od Farbera wódki za 10 ct. i pieniądze 
naprzód mu dawał; Farber mimo to wódki dać nie! 
chciał —  a wtedy on powiedział mu tylko: „mówią,; 
ze wódkę wsędy zabierają żydom, a jak wy nie! 
schowacie, to i wam wezmą" —  poczem Farber dal 
mu wódkę.

Rozprawie przewodniczy radca Wiśniowski, 
w trybunale zasiadają radcy: Pisztek, Sitowski i W i-1 
lusz. Oskarża prokurator Czyszczan. ‘

Kronika miejscowa.
Lwów, 20 sierpnia.

Jutro :
—  23 sierpnia. Wtorek, Filipa biskupa.
—-  Wschód słońca o godzinie 5 minut 12, zachód ot

godzinie 6 minut 50.
—  tlnia tego r. 1794 ogłoszono powstanie w Wiol-!

kopolsce.
—  O godz 6 popołud. koncert muzyki wojskowej

przed pałacem namiestnikowskim.
—  O godzinie 7-72 wieczorem w teatrze letnim:

„Trójka hultajska".
Lista przysięgłych na rok 1898. W ma-

gistraćie tutejszym rozpoczęły się prace celem zesta-; 
wienia listy, obywateli uzdolnionych do pełnienia fun- 
keyj sędziego przysięgłego, w r. 1898.

Ponieważ sędzią przysięgłym w myśl uBtawy 
może być każdy, kto umie czytać i pisać* ukończył! 
lat 30 i albo opłaca pewien podatek —  albo zajmuje! 
stanowisko urzędowe -— więc udano się przedewszy- 
stkiem. do władz, zakładów i urzędów rządowych auto-; 
nomicznych i prywatnych z prośbą o wykazanie swych! 
funkcyonaryuszów, najdalej do dnia 10 września br.

• Wykazy te będą służyły za podstawy do sporzą­
dzenia'listy.

Ci, którzy 60-ty rok życia ukończyli, mają prawo 
uwolnić się od pełnienia funkcyj sędzi przysięgłego; 
podania o to uwolnienie mo ż n a  wnosić do prezydyum: 
magistratu już teraz; termin ostateczny do wnoszenia 
tych podań względnie reklamacyj przeciw liście będzie 
ogłoszony później.

Skorowidz miasta Lwowa, zestawiony we­
dle stanu własności w obecnej chwili, oddany, już zo-! 
stał do druku i najdalej do kilku tygodni znajdzie się: 
w rękach interesowanych. W nowej formie książka ta 
będzie niewątpliwie bardzo pożytecznym podręcznikiem 
dla właścicieli realności, kupców, władz itp.

W  sprawie wykopalisk przygotowało lwow­
skie Koło konserwatorów zabytków przeszłości okólnik, 
który w tysiącach egzemplarzy doręczony zostanie wszyst-| 
kim starostwom w kraju, celem dalszego rozpowsze-! 
chmeńia.

Ókółnik wystosowany jest do zwierzchności gmin­
nych, urzędów parafialnych, obszarów dworskich i do 
zarządów szkół po wsiach.

Zwraca on uwagę na to, że przy robotach zie­
mnych, w polach, ogrodach, lasach, przy budowie dróg 
itp. o wszystkich znajdowanych zabytkach i przedmio-, 
tach^starożytnych, należy d o n o s i ć  starostwu.

Również wszytkie w ziemi znajdowane monety, 
narzędzia kamienne i gliniane, broń, przedmioty meta­
lowe i t. p. winno się odsyłać do starostwa, prayczemj 
z n a* Pa Z c a o t r z y m a  o d p o w i e d n i e  do w a r­
t o ś c i  p r z e d m i o t u  w y n a g r o d z e n i e .

.Okólnik zwraca także uwagę, że samowolne po-) 
szukiwania przedmiotów starożytnych, rozkopywanie.
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-mogił, grobów, pieczar itd. przez osoby nieuprawnione 
’j?st surowo zabronione —  tudzież, że na rozpoczęcia 
•.restauracyi kościołów, cerkwi, kaplic, ikonostasów, ober- 
zów starożytnych itp. potrzeba uzyskać zezwolenie sta­
rostwa.

Powodzenie wczorajszej wycieczki do 
Tuchli daje dużo do myślenia. Lwów nie pamięta nic 
podobnego. Komitet założonej tego lata w Beskidach 
przez dyrektora Wierzbickiego kolonii wakacyjnej dla 
dzieci służby kolejowej, ogłosił, że urządza d. 21 bm. 
wycieczkę do Tuchli i że bilet uczestnictwa wraz z ko­
sztami niemałej podróży tam i z powrotem wynosi 
tylko 1 złr. od osoby, względnie mniej jeszcze przy 
biletach familijnych dla 5 osób po 3 złr. —  i to wy­
starczyło, iż blisko dwa tysiące osób zgłosiło się bez 
namysłu. Pomijając to i owo niewłaściwe, czemu nale­
żało zapobiedz, a co da się wytłómaczyć pierwszą pró­
bą i niespodziewanym bądź co bądź z góry nawałem 
uczestników —  każdy był z tej wyeieczKi zadowolo­
nym; nikt nie żałował, że poszedł na lep ogłoszeń ko­
mitetu —  jak to u nas bywa z przedsięwzięciami fe- 
stynowemi. To znaczy, że tego rodzaju wycieczki mają 
racyę bytu i że w tym kierunku należy zwrócić dzia­
łalność rozmaitych komitetów naszych.

Zagadką fenomenalnego zaiste powodzenia wczo­
rajszej wycieczki, której nawet pogoda sprzyjała, jak 
żadnemu z najsympatyczniejszych festynów —  nie było, 
jesteśmy pewni, nic innego, tylko taniość. Przejadła 
się nam już Zimna Woda i wszystkie jej podobne; na 
wycieczkach tego rodzaju, przyznacie państwo, nie ma 
co robić, nie ma co widzieć, nie ma po co na nie 
jeździć co niedzieli, może z jednym wyjątkiem Janowa.

Idzie o to, żeby wymyśleć coś nowego —  jak 
np. pomysł wczorajszej wycieczki —  żeby w tern nie 
ustawać, ale wpadać właśnie na coraz to nowe pomy­
sły —  których zasadą byłaby jednak zawsze taniość, 
doprowadzona do możliwie najdalszych granic. My nie 
mamy nigdy pieniędzy za wiele, tern mniej na przyje­
mności, rozrywki; znudziły nas festyny na Zamku, na 
Wystawie itd., bo komitety blagą w zapowiedziach 
i karotą na miejscu zdyskredytowały takie zabawy; 
w niedzielę zaś i w święta latem bawić się chcemy, 
ale gdy nie stać nas na wydatki duże, zapłacimy 
chętnie pewną kwotę niewysoką, byleśmy zawsze coś 
za to dostali w zamian od inieyatorów, czy przedsię­
biorców.

Nie wiemy, czy komitet kolonii tuchlańskiej po­
wtórzy wkrótce wczorajszą wycieczkę w te strony 
urocze,- ale jesteśmy pewni powodzenia następnych 
przez ten sam, czy jaki inny komitet urządzonych. Ka­
dzimy zaś wszystkim komitetom wycieczkowym i za­
bawowym brać przykład z wczorajszej wycieczki do 
Tuchli i stosować się do tego wszystkiego, cośmy po­
wiedzieli powyżej.

Kronika krajowa.
Nieporządki na pocztach. Jedna z czytel­

niczek naszych przysłała nam kopertę —  z pięczęciami 
pocztowemi, z której dowiadujemy się, że list —• na­
wiasem mówiąc, bardzo pilny i ważny —  wysłany ze 
Lwowa dn. 9 b. m. doszedł rąk adresata w Tartarowie 
dnia 20 b. m. Tę ostatnią datę noszą stampile poczt 
w Nadwórnie i Tartarowie. Co ten list, który podróżo­
wał dni jedenaście, jak gdyby do Ameryki, porabiał 
w Nadwórnie od 9, względnie 10 do 20 b. m., w któ­
rym to dniu wysłano go do Tartarowa, nie może nam 
powiedzieć nasza korespondentka.

Lepiej postępuje poczta w Zakliczynie. Czy listy 
przetrzymuje tak długo, jak nadwórniańska, tego na 
razie nie wiemy. Ale oto prenumeratorzy z okolic tam­
tejszych, odbierający Słowo Polskie w Zakliczynie, do­
noszą nam, że ten urząd pocztowy jest łaskaw tylko 
raz na t y d z i e ń  wydawać im nasz dziennik, natu­
ralnie po pięć, sześć numerów naraz.

Możeby też kto zechciał kres położyć temu sta­
nowi wyjątkowemu na naszych pocztach.

Znowu wypadek kolejowy. W nocy z 17 
na 18 b. m. najechał pociąg na terytoryum gminy 
Ławryków na kobietę Feśkę Pawłyków i zabił ją na 
miejscu, oderwawszy jej głowę. Bliższe szczegóły, ja- 
koteż przyczyna wypadku dotychczas niewiadome.

W  Podwołoczyskach jak nam stamtąd do­
nosi nasz stały korespondout —  odkryto pewne sprawki 
w magazynach kolejowych, skutkiem czego Dyrekcya, 
zbadawszy sprawę dokładnie, przeniosła na inne posady 
wszystkich funkeyonaryuszów tamtejszych magazynów. 7 

P. Maurycy Regenstreif z  ftueiatyna 
prosi nas o zaznaczenie, że jeszcze w październiku z. r. 
zrezygnował z godności burmistrza i nie jest nim i teraz; 
nie na niego więc —  jak do nas pisze, spada odium 
z powodu brzydkiego postępku naczelników Husiatyna, 
którzy nie przyjęli przysłanych im do podpisów arkuszy 
adresu dla ks. Issakowicza, lecz odesłali je do Lwowa —  
jak o tem niedawno pisaliśmy.

Dla żydów galicyjskich, którzy ponieśli 
pewne straty w czasie niedawnych zaburzeń. antysemi­
ckich w naszym kraju, zebrała N. Pr. Presse do dn. 
20 b. m. drogą składek razem 8.041 zł.

Z za kordonów.
Politechnika warszawska. Do soboty zło­

żono przeszło 500 podań o przyjęcie w poczet słucha­
czów. Liczba ta w dwójnasób przewyższa wakanse 
trzech wydziałów politechniki, które, jak wiadomo, 
poznaczono na 250 słuchaczów. Termin składania po- 
:dań upływa dziś, w poniedziałek. Z liczby wszystkich 
[kandydatów tylko 10 będzie przyjętych bez egzaminów; 
j£40 zaś może być przyjętych na zasadzie wyniku egza­
minów konkursowych. Są to cyfry ostatecznie już usta­
lone. Bgaamina konkursowe po zadecydowaniu, którzy

kandydaci będą do nich dopuszczeni, rozpoczną się 
dnia 29 bm.

K o z ie n ic e , miasto powiatowe w gub.' radom­
skiej, nawiedził onegdaj wielki pożar. Zgorzało 40 do­
mów i 2 synagogi. Około 120 rodzin żydowskich i 3 
katolickie pozostały bez dachu i chleba. Straty docho­
dzą 60.000 rubli.

Cyrano de Bergćrac, głośną sztukę Rostan- 
da, przekładają dla dyr.ekeyj rządowych teatrów war­
szawskich p. Włodzimierz Zagórski (akty 1 i 2), oraz 
p. Marya Konopnicka (akty 3 i 4). Przekład będzie go­
tów w październiku, poczem niebawem przedstawią ją 
w teatrze wielkim.

Następcą Trombiniego na stanowisku pe­
wnego kapelmistrza opery warszawskiej, zostanie naj­
prawdopodobniej —  według ostatnich wiadomości — 
znowu Włoch, Podesti, dyrektor opery włoskiej w Pe­
tersburgu.

Kościół w Nowogródku. Do Kraju  piszą: 
Fara nowogrodzka przetrwała lat 500, gdyż fundował 
ją Witold, ale dziś zagrożona jest ostateczną ruiną, 
jeżeli nie zajmie się kto szybko jej naprawą. Mury je­
szcze dobre, gdyż dawne budowle trwalsze są nieraz 
od wznoszonych obecnie, pomimo udoskonaleń techniki.

Na gimnazyum polskie w Cieszynie zło­
żyła w naszej Administracyi: A. Łucka z Jaremcza 
55 ct.

Na stypendya biednych uczni gimna- 
zyum polskiego w Cieszynie, z „Odczytu“ o Gór­
nym Śląsku w Krynicy złozył w naszej Administracyi 
red. Stanisław Przyniczyński 25 zł., jako ratę pierwszą.

Wpisy uczenie do szkoły wydziałowej 
śeńskiej PP. Benedyktynek łać. obrz. we 
Lwowie —  odbywać się będą w dniach 29, 30, 31 
sierpnia i w pierwszych dniach września. Szkoła PP. 
Benedyktynek obrz. łać. we Lwowie składa się z 4-ech 
klas t. z. ludowych, z trzech klas niższych wydziało­
wych i dwu klas wyższych wydziałowych. W ostatnich 
2 latach kończą uczenice naukę religii, języków: pol­
skiego, niemieckiego i francuskiego, historyi, literatury 
polskiej, dziejów powszechnych i geografii. Nabywają 
wiadomości z historyi literatury powszechnej, historyi 
sztuki i hygieny. Nadto, uczą się w pierwszym roku: 
kroju i szycia bielizny; w drugim roku: kroju i szycia 
sukien i domowego gospodarstwa, z uwzględnieniem 
sztuki kulinarnej. Nauka kroju i domowego gospodar­
stwa będzie udzielaną nietylko teoretycznie, ale prze- 
dewszystkiem praktycznie.

Wpisy do wyższej szkoły wydziałowej PP. Be­
nedyktynek ormiańskich odbędą się w dniach 30, 31 
sierpnia i września b. r. przed południem od 9 —  12, 
popołudniu od 3 —  5 przy ulicy Skarbkowskiej 1. 10.

Kurs przygotowawczy do egzaminu na je­
dnorocznych ochotników (Inteligenzpriifung), rozpoczy­
nam z dniem 1. września br. Objaśnienia i wykaz 
aprobowanych uczniów na żądanie. St. Dobrowolski ul. 
Podlewskiego 9.

Zgubiono 9. b. m. rano, między godz. 9-t.ą‘ 
a pół do 10-tej, między ulicami Kraszewskiego a Sło­
wackiego, szal jedwabny, błękitny, w palmowy deseń, 
przeszio 2 mtr. długi, tak lekki i cienki, że go można 
przewlec przez pierścionek. Uczciwy znalazca zechce 
go złożyć w Administracyi Słowa Polskiego, gdzie 
otrzyma stosowną nagrodę.

Zakopane. (Sprawozdanie zakładu dr. Chramca 
za czas od 13 do 20 sierpnia b. r.): Temperatura naj­
wyższa w słońcu +  45'0° C., temperatura najwyższa 
w cieniu + 2 4 ’40 C., temperatura najniższa w cieniu 
+ lO ^0 C., temperatura przeciętna w cieniu +  IT'30 C. 
Barometr 698‘1° C. Wysokość opadu 9° C. Dni po­
godnych 6. Osób w zakładzie 191.

Konkurs. Dyrekcya Akademii konsularnej wWie- 
dniu ogłasza konkurs na pewną liczbę miejsc w tejże 
Akademii. Warunki przyjęcia do Akademii są następu­
jące: obywatelstwo węgierskie lub austryackie, gimna- 
zyalne świadectwo dojrzałości, znajomość języków nie­
mieckiego i francuskiego. Kandydaci obowiązani są 
oprócz tego zdać specyalny egzamin ustny i piśmienny. 
Podania wnosić należy wraz z odpowiednimi dokumen­
tami do dnia 15 września. Kurs studyów w Akademii 
trwa 5 lat. Opłata roczna elewa wynosi 1300 złr.; ma 
być wnoszona w ratach półrocznych, z góry. Nadto 
przy wstąpieniu do Akademii wnieść należy jednorazo- 

20 złr. Szczególniej zdolni, a pozbawieni środków 
Kandydaci otrzymać mogą dotacye państwowe po 1000, 
500 i nawet 1300 złr. rocznie.

Zmarli:
W Krynicy Kazimiera Gizowska, żona asystenta 

tamtejszej kasy prowentowej.

Rozmaitości.
Zakazane preparaty. Rozp. z d. 17 czerwca 

1898 L. 15478 zakazało ministerstwo spraw wewn. 
importu i sprzedaży „specyfików“ p. t. Konig's K&'- 
venstdrker, Konigts Ęisenelixir, Konig's Pisenpille?i 
i Kdnig’s Krauterpillen, wyrabiany cli przez firmę 
„The IConig Medicine Co.“ w Chicago (posiadających 
swą agenturę w Frankfurcie n. M.) podług przepisu ja­
kiegoś pastora Kóniga. Prócz tych zakazane zostały 
wszelkie preparaty, pochodzące od powyższej firmy, 
o czem zawiadomiono Starostwa i Urzędy cłowe.

Jubileusz Chateaubrian&a. Miasto Saint- 
Malo w Bretanii uroczyście obchodziło w tych dniach 
50-t,ą rocznicę śmierci Chńteaubrianda. Wielki ten ro­
mantyk, autor „Renó’go“ , „Attali* i „Pamiętników 
z za grobu *, w których opowiedział wiele ciekawych 
rzeczy o świecie i życiu politycznem Restauracyi i mo­
narchii lipcowej, urodził się w Saint-Mało w r. 1768; 
tam też jest pochowany. Życzeniem jego było spoczy­

wać samotnie, zdała od ludzi, sam na sam z naturą, 
z olbrzymim oceanem: wybrał sobie tedy miejsce na
grób na samotnej skalistej wysepce, zwanej „Grand-* 
Be“ (M po bretońsku: mogiła). Miasto wykupiło
później ten kącik z grobem Chńteaubrianda od mini­
sterstwa wojny, do którego skała należała. Marzyciel 
spoczywa tam pod prostym kamieniem bez żadnego 
napisu, pod żelaznym krzyżem; fale Z hukiem rozbić 
Jają się o skały, o kilkanaście kroków od tej roman­
tycznej mogiły.

Z inieyatywy literatów bretońskich zorganizowano 
pielgrzymkę do tego grobu i obchód 50-lecia śmierci 
Chńteaubrianda, w którym wzięła udział urzędowy 
rada jego rodzinnego miasta. W domu, w którym 
się urodził, jest obecnie hotel jego imienia, gdzie po­
kazują jeszcze jego pokój; niedaleko miasta zamek 
Combourg, gdzie spędził młodość. W dniu obchodu 
w Saint-Malo arcybiskup z Rennes, kardynał Laboure, 
odprawił nabożeństwo, a kaznodzieja o. 01ivier, domi­
nikanin, wypowiedział panegiryk Chńteaubrianda; nad 
grobem przemawiał akademik wicehrabia Melchior dę 
Vogiić, a wieczorem w ratuszu miał odczyt Brunetićre. 
Członkowie rodziny dr. Chftteaubriandów brali udział 
w obchodzie.

Nowości w teatrach paryskich. Pomimo 
wakacyj, artyści paryscy gorliwie pracują, czyniąc 
przygotowania do rozpoczęcia jesiennej kampanii. Dy- 
rekeye zapowiadają mnóstwo nowości. „Rainessanee* 
wystawi dramat Richefina pt, „Gitana“ , z Sarą Bern- 
hardt w roli tytułowej; tegoż autora wierszowany dra­
mat „Les Truands“ przygotowuje Odeon. Płodny ten 
autor ma podobno w „ robocie “ jeszcze dwa dziełk 
W Ambigu Comiąue ukaże się sensacyjna nowość De-; 
couroelle^a „Les Yagabonds*, a potem dramat Mif e- 
roy „Papa la vertu“ . Ostatni budzi ciekawość 
wprowadzone będą w nim bowiem nieznane dotychczas 
efekty, mianowicie poskramiacz zwierząt, w otoczeniu 
dzikich bestyj. Teatr „Ambigu“ zapowiada: „Deux In­
nocenta*, dramat Mary’ego i „La ferme aux flaises* 
Montepina. Ostatni jest przerobiony z powieści, która 
nagrodzona na konkursie, przyniosła swemu twórcy! 
poważną sumę, 20.000 franków. W „Folies Drama- 
tiques“ odbywają się próby z operetki pt. „Quartres 
filles Aymon*. Eleonora Duse ma zamiar w zimie za­
witać do Paryża.

Dziwadła sceniczne. Anglia jest, jak wia­
domo, ojczyzną najdziwaczniejszych tworów w dziedzL 
nie dramatycznej. W Londynie obecnie wystawiają; 
sztukę p. t. „Niebezpieczne kobiety*, podobną z treści' 
do słynnej komedyi z pomyłek, „Mumii*, granej w ze­
szłym roku w Berlinie. Tym razem ma być wskrze-! 
szoną lady Florence, zmarła na czterdzieści latCjjf^ed 
rozpoczęciem akcyi, w sam dzień swego ślubu.f feży  
ona na scenie, w trumnie, przybrana w ślubną silkńię.' 
Wskrzeszenie ma się odbyć dzięki cudownemu „eliksi­
rowi życia*, wynalezionemu przez pewnego doktora. 
Wynalazca ani się domyśla, naturalnie, że. mniemaną 
zmarłą przedstawia młode dziewczę, sierota, kwiaciarka 
Sylwia, którą „niebezpieczne kobiety* zahypnotyzowały 
i zmusiły w ten sposób do odegrania roli przywróco­
nej do życia nieboszczki. Doktór jest tak zachwycony 
działaniem swego środka, że proponuje Sylwii zabicie 
jej, w tym jedynie celu, aby się jeszcze lepiej prze­
konać o jego skuteczności. Sylwia się nie zgadza; roz­
gniewany oporem, doktór wymierza na nią rewolwer, 
ale w tej dramatycznej chwili sam pada, rażony cel­
nym strzałem młodego milionera Ronaldy Coiiritney,' 
który, spełniając pokutę, nałożoną nań za grzechy,1 
wędruje po kraju w ubraniu prostego kramarza. „Sen­
sacyjna* sztuka cieszy się podobno dużem powodzeniem:

Wyprawa do Grenlandyi. W Kopenhadze 
przygotowuje się nowa wyprawa do Grenlandyi, mają-: 
ca na celu zbadanie północnych części tego kraju.'; 
Okręt przeznaczony umyślnie do tej wyprawy już jesti 
zbudowany i nosi nazwę „Godthaab*. Zaopatrzono goj 
we wszelkie potrzebne przybory naukowe, żywność; 
składającą się z suszonego parą mięsa na rok jeden; 
i różne przyrządy, które mają podróżnym uprzyjem-: 
niać niebezpieczną podróż i ułatwić im dotarcie w. głąb; 
kraju. Pomiędzy, innemi znajduje się na okręcie wiel­
kie czółno, na którem podróżni zamierzają objechać] 
brzegi Grenlandyi. Podróż na tem czółnie nie będzie! 
należała do przyjemnych; nie ma ono bowiem pokła­
du, tak, że uczestnicy wycieczki będą musieli sypiać; 
na ławach wioślarskich. Plan wyprawy jest następują-; 
cy: Śmiali podróżni wyruszą parowcem „Godthaab* do! 
Augmagsalik, pozostawią tam okręt i na wspomianej: 
łodzi wyruszą na północ, trzymając się wybrzeży. Gdyj 
dalsza podróż morzem okaże się niemożliwą, powrócą; 
do Augmagsalik, założywszy z zapasów zabranych do 
łodzi na północy stacyę prowiantową. Skoro, morze 
w zimie zamarznie zupełnie, wyruszą znowu na północ* 
saniami ciągniętemi przez psy, korzystając z założonej - 
już stacyi prowiantowej, będą się starali dotrzeć ku 
północy i założą o kilkadziesiąt mil dalej drugą stacyę 
prowiantową, która ma następnej zimy umożliwić iin 
dalszą jeszcze podróż na północ. Wyprawa ta, może: 
wydać ważne owoce, a mianowicie. stwierdzić, jakie są 
północne granice Grenlandyi i czy istnieje związek poJ 
między nią a Północną Ameryką. Dotychczas wiadomo-’ 
ści nasze o tym kraju są bardzo szczupłe, pomimo, że, 
znany jest już od 8 wieków.

Odżywianie żołnierzy cukrem. Podczas! 
zeszłorocznych manewrów w Niemczech robił wyższy; 
lekarz sztabowy dr. Leitenstorfer z Metz u badania, o 
ile praktycznem jest odżywianie żołnierzy cukrem: 
Jako cel badań wybrano przeważnie ludzi wątłych.! 
Z początku dawano im dziennie siedm kostek cukru, j 
a dawkę tę zwiększano stopniowo aż do dwunastu.; 
Okazało się niebawem, że cukrem odżywiani żołnierz?;
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przybrali na wadze ciała.; dalej, że mogli przez czas j 
dłuższy obyć się bez pożywienia: ?mwet i pragnienie
nie dokuczało im tak jak tym, którzy cukru nie do­
stawali, co mianowicie podczas marszów jest rzeczą 
wielkiej wagi. Po spożyciu cukru czuli się żołnierze 
pokrzepieni ua siłach i wytrzymywali trudy marszu. 
Najważniejszym zaś jest fakt, że cukier chronił żoł­
nierzy podczas marszów przed porażeniem słonecznem.
Z powyższych tedy względów zaleca dr. Leitenstorfer 
odżywianie cukrem żołnierzy w fortecach, lazaretach, 
na okrętach, a szczególnie podczas marszów.

Za noszenie czamarki polskiej skazały 
władze pewnego obywatela w Prusiech Zachodnich na 
karę zapłacenia 156*50 marek.

Nowoczesne amazonki. Nieco zabawnie 
brzmi następująca notatka Dziennika berlińskiego: 
Emancypacya kobiet berlińskich jeżdżących Da kołach 
dochodzi szczytu możliwości. Panie te założyły w cen­
trum miasta towarzystwo, w którem obradują przy 
zamkniętych drzwiach. Każda z uczestniczek jest zobo­
wiązana przybyć na posiedzenie w ubraniu męskiem, 
które te uczestniczki mają na sobie pod kobiecem 
ubraniem sportowem. Nie dość na tern, widać tam po­
dobno przerobionych mężczyzn z przyprawionemi wą- 
sami. Imiona zmieniają członkowie na męskie i tak 
z Antosi zrobio.no Antosia z Franciszki Franciszka itd. 
W statutach uprasza się uczestniczki o palenie. Ró- 
wuież doskonalą się uczestniczki w używaniu broni 
palnej i rapirów, ba, nawet długie fajki i knaster 
są w robocie. Wątpimy, czy Polki byłyby zdolne zrzu­
cić z siebie w ten sposób wszelką godność niewieścią.

Poszukiwacze złota, którzy ostatnio opuścili 
Klondyke, udając się z powrotem do San Francisco, 
rysują bardzo posępny obraz tamecznego położenia rze­
czy i widoków na przyszłość. Jeden z nich, inteligen­
tny górnik angielski, oświadcza, że poszukiwania, czy­
nione zarówno w Bonanza, jak i w jeziorze Eldorado 
doprowadziły w rezultacie tylko do gorzkich rozczaro­
wań. Ani w ostatnim, ani w zeszłym sezonie nie zna­
leziono ani jednego miejsca, przynoszącego dochód. 
Yf jeziorze Bonanza na dziesięć miejsc, zaledwie jedno 
pokrywa rozchody. Ostatniej zimy dochód wielu poszu­
kiwaczy był tak mały, że wielu z nich zupełnie za­
przestało dalszej pracy. Zdaniem owego górnika, wprost 
zbrodnią jest twierdzenie, że byle się tam dostać i uzy­
skać kawałek ziemi w dobrem miejscu, można łatwo 
dojść do majątku. Wielu złudzonych podobnemi przy­
rzeczeniami powraca stamtąd, straciwszy i to, co mieli. 
Wiadomości te znacznie wpłynęły na zmniejszenie emi- 
gracyi do Klondyke. Ale znajdujących się już tam na 
miejscu poszukiwaczy jest tak dużo, że zaopatrzenie 
ich w środki do życia na zimowe miesiące będzie 
przedstawiało poważne trudności.

Spuścizna po braciach Cłoncourt została 
nareszcie uregulowana i okazało się, że Edmund'dę 
Cłoncourt znacznie przecenił wartość zbiorów swoich, 
zwłaszcza przedmiotów sztuki japońskiej i sztychów 
z XVIII. \7ieku, szacując je na trzy miliony. Licytacye 
przyniosły ogółem 1,400.000 fr., z których Leon 
Henniąue i Leon Daudet, w charakterze następcy ojca, 
odstępują 400.000 fr. na rzecz spadkobierców natu­
ralnych, tak, że na utrzymanie akademii „dwunastu 
niezależnych“ pozostanie dochód z miliona franków, 
który bynajmniej nie starczy na zapewnienie jej 
członkom Prz©znaczonych przez Goncourfa 600.000 fr. 
renty i bezpłatnego utrzymania w jego willi.

Olbrzymie roje szarańczy pojawiły się 
przed kilku dniami w Bukareszcie. Rzuciły się one 
W gęstej masie na kapelusze, parasolki i suknie prze­
chodniów, zapełniających 0 tej porze bulwary stolicy. 
Ulice i place Bukaresztu pokryły w jednej chwili 
Zbite masy lśniących, brunatnych owadów. Co żyło,, 
lutowało się w dzikim pospiechu ucieczką. Miliony 
szarańczy wtłoczyły się do sklepów i restauracyi, 
gdzie mieszkańcy Bukaresztu pokrzepiali się i przy­
słuchiwali produkcyom muzycznym. W kilka minut po 
tym gwałtownym napadzie skrzydlatych natrętów 
stolica Rumunii opustoszałą i wyglądała jak miasto 
Umarłych

Gabryel dAnnunzio wynajął na trzy lata
Jedną z najpiękniejszych i najbardziej malowniczych 
^illi w okolicy Florencyi i tam pracuje gorączkowo 
0<ł rana do późnej nocy śród ciszy i odosobnienia, 
^illa ta nazywa się „Cappucinaa a należy do margra­
biego Viviani. Głośny pisarz włoski ukończył „Sen 
popołudnia letniego “ , który jest dalszym ciągiem 
znanego dramatu „Sen poranku letniego" i drugim 
z czterech snów, jakie zamierza napisać. Nadto pra­
cuje nad dramatem „ Słońce “ i kończy nowy romans 
P- t. „ Ogień*, który ma się ukazać w październiku br.

Słynny geolog amerykański, profesor Jakób 
■Hall, zmarł w Albany, w Stanie nowojorskim, prze­
żywszy lat 87. Dzieło jego, „Paleontologia Stanu no­
wojorskiego*, zapełnia szereg foliantów. Przed laty 
40-tu otrzymał prof. Hall odznaczenie od londyńskiego 
towarzystwa geologicznego, w roku zeszłym zaś brał 
jeszcze udział w kongresie geologicznym w Peters­
burgu, poczem przedsięwziął podróż przez Ural.

:■ ' ■     ■
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Kraków, 22 sierpnia. Wczoraj o godz. 1 
wybuchł pożar na Kaźmierzu w żydowskim

Isofc 6 &a-[ln^ ry jI1o ,blawatnyiTi, który doszczętnie

M ow y Sąe&, 22 sierpnia. Z okazyi jubileuszu 
cesarza Rada miejska na wniosek burmistrza Lipiń­
skiego uchwaliła pięć tysięcy na dom nieuleczalnych.

Warszawa, 22 sierpnia. Dziś upływa osta­
teczny termin wnoszenia podań o przyjęcie do war­
szawskiego instytutu politechnicznego. Dotąd wpły­
nęło ogółem 520 podań.

Zamknięcie wystawy retrospektywnej odroczono 
na miesiąc, t. j. do 20 września.

Warszawa, 22 sierpnia. Według ostatniego 
sprawozdania komitetu kolei syberyjskiej, koszta bu­
dowy linii głównej i odnóg wynoszą 371 milionów 
rubli.

Łódź, 22 sierpnia. Wczoraj około godz. 10 
wieczorem wybuchł pożar w składzie pluszu Maga- 
ziuka. Po dłuższym wysiłku ogień stłumiono. ;B .  8

Wiedeń, 22 sierpnia. Według zapowiedzi dzien­
ników obrady ministrów w Budapeszcie potrwają naj­
wyżej trzy dni. Oprócz hr. Thuna, Baernreithera 
i Kaizla pojedzie do Budapesztu także minister rol­
nictwa baron K a s t ,  gdyż Węgrzy w ostatniej chwili 
czynią nowe trudności w sprawie zniesienia t. zw. 
obrotu miewa (Mahluerkehr). Szczególnie budapeszteń­
ska Izba handlowa wywiera bardzo silną na rząd 
węgierski presyę, aby obrotu miewa nie znosił.

Dzienniki zapowiadają tu z całą pewnością bli­
ski termin zwołania Rady państwa, a to głównie 
z powodu nalegań BanffyJego, który domaga się, 
aby parlament austryacki wybrał deputacyę kwotową 
i delegacyę, i aby hr. Thun przedłożył na nowo usta­
wy ugodowe.

Budapesti hirlap  donosi nawet, że przed zwo­
łaniem Rady państwa rozporządzenia językowe bę­
dą zniesione. Ewentualność ich zniesienia była 
w ostatnich dniach przedmiotem bardzo poważnych 
roztrząsać, i tern się tłómaczy niezwykle ostry ton, 
w jakim obecnie prasa czeska występuje przeciw 
hr. Thunowi, grożąc bezwzględną agitacyą i energi­
cznymi krokami.

Wiedeń, 22 sierpnia. Wiener Neueste Nąch- 
richtm bardzo ostro występują przeciwko Banffy’emu, 
biorąc do pewnego stopnia w obronę Badeniego. 
Wprawdzie Badeni z Bilińskim w swych projektach 
ugodowych poczynili znaczne koncesye Węgrom, ale 
pod warunkiem, że wejdą one w życie równocześnie 
z podwyższeniem kwoty węgierskiej. Tymczasem 
obecnie Banffy chce tamte koncesye utrzymać, a ozna­
czenie kwoty pozostawić koronie.

Wiedeń, 22 sierpnia. Minister handlu Baern- 
reither wyjechał wczoraj incognito do Pilzna i Karls­
badu.

Wiedeń, 22 sierpnia. Monłagspresse, organ 
wiernokonstytucyjnej niemieckiej własności, poświęca 
hr. Gołuchowskiemu osobny artykuł, w którym pod­
nosi jego wielkie zasługi i wskazuje niebezpieczeń­
stwo, jakieby mogło wyniknąć w sytuacyi międzyna­
rodowej, gdyby ustąpił minister spraw zagranicznych, 
który u wszystkich. dworów europejskich, szczególnie 
zaś u dworów tró[jprzymierza i w Rosyi, wielką cie­
szy się sympatyą.

Wiedeń, 22 sierpnia. Jedno z tutejszych pism 
poniedziałkowych opowiada nieprawdopodobną histo- 
ryę o wielkiej rzekomo agitaćyi klerykałów, antise- 
mitów i Słowian południowych, mającej na celu oba­
lenie dualizmu i zaprowadzenie federalistycznego 
ustroju w Austryi. Brat posła młodoczeskiego D y k a  
miał w tym celu nawet być W Belgradzie, a nastę­
pnie na Węgrzech, dla przyłączenia Słowaków i Ru­
sinów do wspólnej akcyi z Słowieńcami.

Wiedeń, 22 sierpnia. ' Montagsremie zapewnia, 
że w ostatnich dniach odbyły się znowu poufne kon- 
fereneye rządu z przywódcami rozmaitych stron­
nictw.

Wiedeń, 22 sierpnia.. Tutejszy organ syoni- 
stów Extrapost ogłasza interwiew z bawiącym 
obecnie w Interlaken przywódcą syonistów gali­
cyjskich drem S a l z e m .  Scharakteryzował on dąże­
nie dwóch grup s y o n i s  tyczny eh, które dążą do naro­
dowego zjednoczenia żydów nâ  historycznym gruncie 
Palestyny. T. zw. starosyoniści chcą, aby na pod­
stawie dotychczasowych wyników zakładano w Pa­
lestynie coraz to nowe kolonie.

Dotąd było ich już- trzydzieści, wszystkie wyka­
zują rozwój pomyślny. Należy je mnożyć stopniowo, 
podnosząc równocześnie handel i przemysł tego kraju. 
Natomiast młodosyoniści pód wodzą Teodora Herzla 
marzą o przeprowadzeniu rokowań z mocarstwami 
europejskiemi i z Turcyą w sprawie zakupna Pale­
styny dla stworzenia tam państwa żydowskiego. 
Zdaniem dra Salza druga ta akcya jest niewłaściwa 
i zbyt wiele czasu wymaga.

Za kilka dni rozpoczną się w Bazylei obrady 
drugiego międzynarodowego kongresu Syonistów.

Wiedeń, 22 sierp. Bonn u. U ontetgAonośi, że an- 
tisemici mają zamiar na najbliższe] sesyi Sejmu dol­
no austryackiego wnieść ustawę zmieniającą regula­
min wyborczy dla Rady miejskiej w Wiedniu. Po­
wodem tego ma być obawa, że antisemici w drugiej 
kuryi wyborczej gotowi przy następnych wyborach 
zupełnie przepaść. Zamierzają przeto stworzyć nową 
kuryę powszechną, i wcielić do niej wyłączoną z dru­
giej kuryi wyborczej całą inteligencyę, nauczycieli i
urzędników. ■

Wxeden, 22 sierpnia. Król serbski Aleksander 
wyjechał na kuracyę do Karlsbadu.

Książe czarnogórski Daniło udał się na dłuższy 
pobyt do Puchberg u stóp Sclmeebergu.

Praga, 22 sierpnia. Poseł V a s z a t y  ogłasza 
list otwarty do ministra Kaizla z zapytaniem, dla­
czego nie odpowiedział na poprzedni list, wystosowa­

ny do niego 16 maja. W  obecnym liście Vaszaty 
powtarza treść tamtego, w którym wyłuszczył stano­
wisko swoje w sprawie językowej, analogiczne z po-: 
glądami posła Gregra, który uznał całe Czechy, jako 
obszar pod względem językowym mieszany.

Praga, 22 sierpnia. Narodni Listy drwią z Lin-, 
zer Yolksblattu, który codziennie zmienia barwę, nie 
wiedząc, czy ma pójść z Czechami, czy z Niemcami.; 
Czesi —  twierdzą Narodni Listy —  nie pragnęli ni- > 
gdy szkodzić Niemcom. Najlepszym tego dowodem, że- 
katolickie stronnictwo ludowe dotychczas szło łą­
cznie z Czechami, co byłoby wprost niemożebne,gdy-‘ 
by Czesi dążyli do zgładzenia Niemców.

Budapeszt, 22 sierpnia. Wczoraj popołudniu 
odbyły się przed ratuszem demonstracye socyalistyczne.: 
Zgromadziło się około 5.000 robotników z protestem: 
przeciw odmówieniu im przez magistrat sali ratuszo­
wej na zebranie. Następnie udali się przed gmach 
kasyna magnackiego i odśpiewali tam pieśni robo­
tnicze. Kilka osób aresztowano.

Paryż, 22 sierpnia. Skutkiem wczorajszych 
upałów tu i na prowincyi było około 20 wypadków 
udaru słonecznego, z tych kilka śmiertelnych.

Paryż, 22 sierpnia. Dziennik Eclair ogłasza 
interwiew z wysokim oficerem marynarki na temat 
planów ministra mar. L o c k r o y. Wyższy ten ofi­
cer zapowiedział, że północna eskadra francuska zo­
stanie wkrótce zupełnie przekształconą. Cztery małe 
pancerniki, których chyżość i uzbrojenie są niedo­
stateczne, przydzielone będą do eskadry morza Śród­
ziemnego, natomiast eskadra północna otrzyma emite­
ry okręty nowe, odpowiadające wszelkim wymaganiom.

Eskadra morza Śródziemnego składać się bę­
dzie z całej dywizyi pancerników, t. j. z 9 okrętów 
pancernych o równej chyżości i uzbrojeniu, i jednej 
dywizyi krążowników. Zamierzona jest również 
kompletna reorganizacya atlantyckiej, chińskiej i in- 
dochińskiej dywizyi okrętów, mianowicie stare 
okręty drewniane zastąpione będą nowymi krążo­
wnikami.

Paryż, 22 sierpnia. Z powodu panujących tu 
ogromnych upałów, padło wczoraj 20 kilku ludzi, ra­
żonych udarem słonecznym.

Madryt, 22 sierpnia. Minister skarbu zaprze­
cza w sposób kategoryczny pogłoskom,, jakoby rząd 
zamierzał zaprowadzać nowy podatek rentowy.

Petersburg, 22 sierpnia. Według Peter sb. 
Wiedom. rząd zezwolił na budowę pomnika dla 
pisarza małoruskiego Kotlarewskiego w Połtawie, 
z powodu setnej rocznicy ukazania się jego pierw­
szych dzieł.

Kronstadt, 22 sierpnia. Odsłonięcie pomnika 
H o n t e r u s a  odbyło się przy udziale przedstawicieli 
władz węgierskich, stowarzyszeń, korporacyj w spo­
sób bardzo uroczysty— bez żadnej przeszkody. Uro­
czystość sprawiła dobre wrażenie ńa sfery węgierskie 
raz dlatego, że użyto do ozdoby miasta wielu cho­
rągwi o barwach węgierskich, powtóre dlatego, że 
w uroczystościach dotrzymano do końca charakter, 
wyłącznie protestancko-kościelny, a uniknięto wszel­
kich politycznych aluzyj.

Kizlar, 22 sierpnia. Zalew winnic trwa dalej.
Algier, 22 sierpnia. Kapitan okrętu D r u e n -  

z i a  donosi, że 20 b. m. zderzył się jego okręt 
z okrętem angielskim „Pectau"' koło Captenes. Okręt 
„Pectau* zatonął, z załogi jednak nikt nie zginął. 
Na okręcie tym znajdowały się cenne towary, głównie 
herbata, i jedwabie, wartości łącznej 272 miliona 
franków.

Dział ekonomiczny.
Depesze handlowe z d. 22 b. m.

Wiedeń, 22 sierpnia. Dziś o g. 12*30 z połu­
dnia notowano: Kredyty austryackie 359*75, Kredyty 
węgierskie 394*75 Anglobank 156*50, Unionbank 
295.— , Bankyerein 268*— , Laenderbank 225’— , 
Boden Credit — *— , Alpiny 165*90, Towarzystwo 
akcyj. broni 235*—  po kursie — *— , Rima Muranya 
252*— , Prager Eisen — *— , Kolej państwowa 359*5/s, 
Kolej południowa — *— , Elbethai 266*75, Lombardy 
j/7*50, Austryacka renta koronowa — *— , Węgier­
ska renta koronowa 98*60, Renta srebrna —-*— , 
Renta majowa 101*60, Akcye tytoniowe — *— , W ę­
gierska renta złota 120*70, Losy tureckie 60*40, 
20-franków 9*53, Marki niemieckie 58*85.

Usposobienie słabe.
B erlin , 22 sierpn. O godz. 12 min. 5 notowano: 

Kredyty 225*60, Disconto Commandit 201*40.
Usposobienie niepewne.

Kurs lwowski:
płacą: żądają:

Za 100 rubli sr  127*—  128*10
Za 100 marek . . . . . . 58*50 58*80
20 -fran k ów ka   9*50 9*62

(Bank rolniczy we Iswoicie),
Lwów dnia 22 sierpnia.
Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów.
Pszenica gotowa 8'20 do 8*40. Przenica gotowa nowa 

7*25 do 7*50. Zyto gotowe 6*25 do 640. Żyto gotowe na term. 
5*75 do 6 -~ . Owies obroczny gotowy 7*50 do 8'— . Owies nowy. 
lub na termina 6‘— do 6*50. Jęczmień pastewny 5*— do 
5'50. Jęczmień browarny 6*— do 7*— . Rzepak 11*— do 
11*25. Lnianka— *— do — *— . Groch pastewny — *— do — — - 
Groch do gotowania — *— d o — *— . Wyka — ’— d o — *— Bobik 
— .*— do — •— . Hreczka 9*— do 9*50. Kukurydza stara 5*50 do 5 G0, 
Kukur. nowa lub na term. —*— do — *— . Chmiel za 56 kiio 70*— 
do 80*— . Koniczyna czerwoną — '— do — '— Koaiczy 3H Hale.
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i
:—•— do *-•— . Koniczyna szwedzka —*— . do — *— Tjunotka 

— do — .
Spirytus paritas Tarnopol 17*25 do 17'75; na tennina 

•14*— do 14-50.
/ Mimo tendencyi zwyżkowej w Budapeszcie i Wiedniu, 
jU nas usposobienie niezmienne, gdyż młyny zachowują się w re- 
. zerwie.

Towarzystwo gal. producentów spiry­
tusu i innych przetworów ze skrobi, zawiązane 
iw dniu 31 lipca 1898., rozpoczęło już swoją działal­
ność. Z pomiędzy licznych celów, zakreślonych sta- 
jtutem Towarzystwu, wdrożyła już Dyrekcya kroki 
icelem zapewnienia członkom Towarzystwa pasów do 
; maszyn, węgla na opał i oliwy po możliwie najniż- 
iszych cenach. Rezultaty odnośnych pertraktacyi po­
dlane zostaną w najbliższym czasie do wiadomości 
;tak, aby członkowie Towarzystwa już w przyszłej
i Kampanii gorzelnianej z uzyskanych ułatwień korzy­
stać mogli.

Ponadto rozpoczęto starania w wielu innych 
kierunkach. Ponieważ jednak cele Towarzystwa tylko 
wtedy dadzą się osiągnąć, jeżeli wszyscy intereso­
wani zarząd Towarzystwa należycie poprą i jeżeli 
zamiast wyczekującego stanowiska, we własnym in­
teresie zechcą wziąć się do czynu, przeto też Dyre- 
ikcya Towarzystwa wzywa wszystkich właścicieli 
;i przedsiębiorców gorzelni do przystąpienia do To­
warzystwa, gdyż tylko silne ilością członków i soli­
darną zbiorową pracą wszystkich będzie mogło To- 
Iwarzystwo spełnić wszystkie, zakreślone sobie cele,
,przemysł gorzelniany w kraju rozwinąć i stworzyć 
mu zdrowe, pomyślne warunki istnienia.

Deklaracye przystąpienia do Towarzystwa wy- 
.daje i wpłacone kwoty imieniem Dyrekcyi przyjmuje 
adwokat Dr. Władysław Sołowij we Lwowie, ul. Mi­
ckiewicza Nr. 3.

Kolej Tomaszowska. Ustawa Towarzystwa 
■akcyjnego dla budowy kolei z Chełma przez Zamość 
|i Tomaszów, została już ogłoszona. Kolej ta ma tę 
•doniosłość, że będzie ona dla Lwowa tworzyła naj­
bliższą komunikacyę z Warszawą i skraca dzisiejszą 
drogę do Warszawy o połowę. Kolej idzie z Chełma 
iprzez Zamość i Tomaszów do Bełżca, gdzie nastąpi 
jpołączenie z galicyjską koleją Lwów-Bełzec. Prócz 
itego będzie odnoga z Zamościa przez Szczebrzeszyn
ii Turobin do Lublina. Koncesyonaryuszem jest, jak 
wiadomo, ordynat lir. Zamoyski.

Główne postanowienia ustawy konces3Tjnej są:
Towarzystwo otrzymuje koncesyę na lat 85, 

jlecz już po upływie lat 20-tu, od dnia otwarcia ru- 
jchu, rządowi służyć będzie prawo wykupna kolei 
w każdym czasie.
> Kapitał zakładowy wynosi pięć milionów rubli 
[w akcyach i pięć milionów rubli w obligacyaeh. Pro­
centy od akcyj w czasie budowy kolei mają być pła­
cone w wysokości najwyżej 5 %  rocznie. Jeśli dochód 
|czysty w którymkolwiek roku nie dosięgnie sumy, 
iktóra ma być obliczona na fundusz amortyzacyi ka- 
(pitału akcyjnego, naówczas amortyzacya dokonywa 
jsię w granicach zysku czystego, z zastrzeżeniem 
jodpowiedniego powiększenia obliczenia w roku na­
stępnym. Jeżeli dochód czysty wynosi więcej, niż 
6*/o od kapitału, naówczas przewyżka po nad 6%  
dzieli się po połowie pomiędzy rząd a Towarzystwo.

Sprawami kolei zawiaduje zarząd, złożony 
|z pięciu dyrektorów i trzech kandydatów. Jeden dy- 
Irektor może być poddanym zagranicznym. Siedziba 
'[zarządu znajduje się w Petersburgu.
> Bezpośredni zarząd sprawami technicznemi przy 
[budowie zarząd Towarzystwa powierzy głównemu 
[inżynierowi, zatwierdzonemu przez ministra komuni- 
jkacyi, a w czasie eksploatacyi naczelnikowi kolei, 
[mianowanemu przez ministra na przedstawienie za- 
irządu Towarzystwa.

Zgromadzenia akcyonaryuszów odbywają się 
iw maju i w listopadzie, 
i ■ 1 I "  .... .

!“  NA P 6 D 6 L U
; P O W I E Ś Ć  O B Y C Z A J O W A

napisał
WOJCIECH lir. DZIEDUSZYCKI.

(Ciąg dalszy).

—  Kiedy ja  nie widzę przed sobą wielkiego 
idzieła. Powiadają: Na to, aby na lud działać, potrzeba 
człowieka, któryby lud znał i rozumiał i do któregoby 
lud nabrał zaufania i ja mam niby być tym człowie­
kiem, a środkiem do zyskania ludowego zaufania 
ma być to, że sam będę udawał chłopa. Tymczasem 
izdaje mi się, że lud pozna się na udawaniu, bo nie 
[jestem chłopem. A zresztą ja  lgnę do politycznych 
[ideałów; których chłopi nie rozumieją i o których 
(tyle chyba wiedzą, źe ich się lękają. Boję się nawet, 
|że pani tym ideałom będziesz obcą.

—  Czy pan chcesz służyć tym samym ideałom, 
jktóre wyznają we dworze?

—  Tak jest.
—  Przed laty byłam im niechętną, prawda. Ale 

to zdanie opierało się na nieporozumieniu. Mniemałam, 
źe wyobrażeniom zacofanym hołduje cała polska 
szlachta i chciałam je zwalczać. Ale zżyłam się 
z tutejszym dworem, poznałam państwo Janów Wie- 
dohorskich, rodzinę Ziemińskich i takiego wielkiego 
[pana, jakim jest pan Koniecpolski i sądzę, że znam 
[teraz prawdę. W  każdej na świecie kaście ludzi 
[jest większość, która nie widzi na świecie nic innego, 
[oprócz interesów własnej kasty. Szczęściem dla ludz­
kości, wyższe umysły bywają innymi, a takich po­
gnałam tutaj wśród Polaków. Ideały, którym omisij.iy.ą,
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Następują zwyczajne warunki co do ruchu po­
ciągów wojskowych i odpowiedniego do tego proje­
ktowania nasypów, krzywizn i mostów, zaopatrzenia 
w dostateczną ilość lokomotyw i wagonów i t. p.

Najpóźniej w ciągu siedmiu miesięcy od dnia 
ogłoszenia ustawy, Towarzystwo obowiązane jest 
przedstawić ministerstwu! do zatwierdzenia cały plan 
i kosztorys budowy drogi.

Ruch winien być otwarty najpóźniej w ciągu 
lat trzech od dnia zatwierdzenia ustawy, to znaczy 
najpóźniej dnia 16 (28) czerwca r. 1901.

Reorganizacya studyum rolniczego w uni 
wersytecie wrocławskim wchodzi w życie z nowym 
rokiem uniwersyteckim. Dotychczasowy „instytut rlo- 
niczy“ przestaje istnieć—-a natomiast powstają trzy 
samodzielne instytuty uniwersyteckie, od siebie nie­
zależne, niczem nie powiązane, mające zupełnie oso­
bne budżety: 1) instytut dla nauki produkcyi roślin 
rolniczych, z polem doświadczalnem około 31 hekta­
rów i z folwarkiem (prof. dr. Rumker) —  2) insty­
tut dla nauki produkcyi zwierząt gospodarczych (prof. 
dr. Holdefieiss), z którym jest połączona klinika 
zwierzęca i stajnia rasowa (20 sztuk bydła rogatego 
6 do 8 świń, 20 owiec) —  i 3) instytut techniki kul­
tury (prof. dr. Luedecke). Prócz tego istneje już 
instytut rolniczo-cliemiczno-bakteryologiczny (prof 
dr. Alirems). Celem tej reorganizacyi jest przede- 
wszystkiem ułatwienie u m i e j ę t n y c h  badań dla 
postępu i rozwoju nauki rolniczej.

Nauczanie schodzi na drugi plan. Koszt nowych 
instytutów będzie znacznie większy niż dawnego je ­
dnolitego.

Cudzoziemcy w przemyśle rosyjskim.
Według zebranych wiadomości urzędowych, jak do­
noszą Piet. Wied., 121 cudzoziemskich towarzystw 
akcyjnych w ciągu czasu od 1. stycznia do 15 lipca 
otrzymało pozwolenie na prowadzenie operacyi w Ro- 
syi. Znaczna większość tych towarzystw wypada na 
Belgię, mniejszość zaś na Niemcy. Gazeta Russie. 
Trud. wylicza 47 stowarzyszeń fabryczno-inetalurgi- 
cznych w Rosyi, które utrzymują związek z paryską 
Socicte generale pour VindustHe en Russie“ . Towa­
rzystwa te posiadają kapitał w sumie 265.812 tys. 
rub. i „w rzeczywistości —  pisze gazeta — ■ obej­
mują w sobie cały nasz przemysł węglowy, metalur­
giczny i budowy maszyn, gdyż w ich rękach znaj­
dują się wszystkie kopalnie węgla i fabryki meta­
lurgiczne, oraz wyrabiające maszyny“ . Wyliczywszy 
63 osoby, zajmujące posady dyrektorów, członków 
zarządu i  kandydatów w ty cli towarzystwach, gazeta 
pisze: „Z  liczby tych osób jest 24 cudzoziemców, 
czyli 38*2 proc. Procent ten byłby jeszcze znaczniej­
szy, gdyby liczba dyrektorów-cudzoziemeów nie była 
ograniczona ustawami. Mimo to cudzoziemcy stali 
się głównymi kierownikami i gospodarzami naszego 
przemysłu górniczego i metalurgicznego*. Zazna­
czywszy wreszcie, że z liczby tych 63 osób 32 proc. 
wypada na świat finansowo-bankierski, gazeta wypo­
wiada zdanie, że przemył rosyjski, a także wewnętrz­
ny rozwój ekonomiczny państwa odczuwa na sobie 
szkodliwe wpływy zorganizowanych zagranicznych 
sił bankierskich i giełdowych.
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Hotel „Imperial**
ul. Trzeciego Maja 1. 3.

pierwszorzędny hotel, restauracja, i kawiarnia.
Przyjechali dnia 22 sierpnia.
S. br. Hagenowio z Wielkich Oez. —  J. Pohore- 

cki, z żoną, z Królestwa Polskiego. — L. ks. Puzyna

mają na celu, aby wszyscy mieszkańcy tej . ziemi 
byli o ile możności cnotliwymi i szczęśliwymi, a ja 
wedle słabych sił moich dopomogę tym ideałom, w ich 
walce z rzeczywistością.

— Ale czcmże ja mam dopomódz do podźwi- 
gnienia ludu, udając chłopa? Bo będąc naprawdę 
chłopem, musiałbym się stać równie ciemnym i po­
dejrzliwym jak chłop. Na nic nie przyda się moje 
przebranie.

—  Zapewne, że samo przebranie na nieby się 
nie przydało, ale strój ma być tylko częścią całego 
obyczaju, który pan przybierzesz, całego życia, które 
pan będziesz prowadził. Na roli, w cerkwi, na cmen­
tarzu, przy weselu i chrzcinach, przy tłoce i na od­
puście, będziesz pan obcował z chłopami, jako jeden 
z nich, a wtedy potrzeba abyś się pan od nich nie 
odróżniał. Będziesz naprawdę wiódł życie chłopskie, 
a wtedy uwierzą, że pańska rada jest dla nich dobrą 
radą, że pan bronisz wspólnej z nimi sprawy. Zre­
sztą i to się przyda, że zobaczą człowieka oświeco- 
conego naprawdę i obcującego poufale z panami, 
a chcącego być kmieciem. Nabiorą szacunku dla sie­
bie, bez którego nienodobna, aby się oduczyli swoich 
niewolniczych błędów.

—  Pani mnie pocieszasz, dodajesz mi pani otu­
chy. A jednak lękam się tego życia, lękam się stra­
sznej samotności pośród ludzi.

—  Gdybyś pan chodził w surducie, obcowałbyś 
tak samo najczęściej z ludźmi, którzy pana nie ro­
zumieli. A wyższych ludzi będziesz miał i teraz pod 
ręka..

—  Panno Tercnio! albo mnie nio rozumiesz, 
albo nic chcesz zrozumieć. Człowiekowi trzeba, mieć 
w domu własnym, pod własną strzechą przyjaciela

z Gwoźdźca. —  Ks. J. Labus z Sternalitz. —  R. Eckert 
z Wiednia. —  Dyr. E. Piotrowski z Krakowa. —  
A. Lotapie z Paryża. —  H. Bleicher z Hruszatycz. — 
A. Griinberg z Kijowa. —  Kazimierz Frycz z Jasła. — 
A. Michenfelder z Drezna. —  J. Łowy z Jass. —  Ks. 
E. Kaźnecki z Ważkowiec. —  Ks. F. Ziemba z Ko* 
zowy. —  Ks. A. Małaczyński z Firlejowa. —  L. A. 
Slawinger 2 Pragi.

H o t e l  f r a n c u s k i .
Lwów, pl. Maryacki.

W  nowym zarządzie, zupełnie odnowiony.
(K. Proksch).

Przyjechali dnia 22 sierpnia.
P. Kazubski ze Schodnicy. —  Adela Antoniewicz 

z Bukaresztu. —  Ignacy Kramski z Perespy. —  Au­
gust Egelchof z Wiednia. —  P. Kopystyński i Koro- 
styński z Sokala. —  P. Pohorecki, z córką, z Króle­
stwa Polskiego. —  P. Belmbold z Genewy. —  Br. G. 
Serecki z Bukowiny. —  Por. Kobak z Krakowa.

n a

3°|0 Losy zakładu kredytów, ziemskiego II. em.
Ciągnienie 5 września.

Główna wygrana:
z , lx .  5 0 . 0 0 0  'w a , .

sprzedają po 1 złr. i stempel 50 ot., razem T50

S O K A L  I  T , 1 1 T E N
D o m  ban kow y i M.antor wymiany.
Zlecenia z prowincyi wykonujemy odwrotną por 

cztą bez doliczenia jakiejkolwiek prowizji.

M. Jonasz
D om  ban kow y i k an tor w ym iany 

Lwów, ul. Jagiellońska 3. 
kupuje I sprzedaje wszelkie papiery wartościowe I monety

po cenach najkorzystniejszych.

IP r s & s n e s y
do ciągnienia i-go września 1898

na losy kredytowe
po zł. 5*75 a. w. wraz ze stemplem.

Główna wygrana 800 .000 koron, 
do ciągnienia 5 września 1898

na

3°|0 losy austr. Zakładu kredyt, ziemskiego II. Em.
do 2 * —  zł. w . a. wraz m  sterolem .

Główna wygrana 100.000 koron,
Na losy zakupione w tym kantorze, padły wygrane

w kwotach zlr. 5 0 . 0 0 0  i złr. 5.000.
Uprasza się o wczesne zamówienia, gdyż na 2 da. 

przed ciągnieniem zlecenia nie mogłyby byó wykonane s$R$- 
tkiem wyczerpania zapasu. f

Przy zamówieniach z proWlncyi nprasza się o dołą­
czenie 20 cfc., na portoryum.

W A M S Ł J lKIE.
Specyalista chorób wenerycznych, skórnych i narządu 

m oczowego

Dr. ALBIN PADALEWSKI
b. lekarz na klinikach uniw. w Wiedniu, Berlinie i Paryżn.

O P E R A T O R  
ordynuje przy ul, A k a d e m i c k i e j  1. 3 nadb. cukiernią^1 
Grossa, dawniej 1. 3, od 10— 12 rano i od 3—5 po południu.

dozgonnego, jakim jest Mania dla Jasia? A któż że- 
chce podzielać dolę takiego człowieka, jąkipi ja  będę. 
Jakaż kobieta oświecona zechce być żoną - chłopa i 
sama chłopką?'

_ —  Źle pan sądzisz o kobietach, jeśli myślisz, 
że nie znajdzie się żadna, któraby się nie wyrzekła 
kilku przyzwyczajeń i któraby się może nie naraziła 
•#a uśmiechy kilku głupców, na to, aby dążyć do 
szlachetnego i wielkiego celu, przy boku szlachetnego 
męża.

Usłyszawszy te słowa Tereni, stanął Maksym
i chwycił ją za rękę. Przez chwilę wpatrywał się 
w nią milcząc, a potem rzekł cicho:

—  Tereniol czy zrozumiałem cię dobrze? Nie­
ustannie myślałem o tobie zagranicą.

—  I ja myślałam o tobie, Maksymie I —  Odpo­
wiedziała Terenia.

, LXXI.
Maksym ożenił się z Terenią. Przebrała się do, 

ślubu w strój ludowy, w którym było jej zresztą bar­
dzo pięknie i ślub odbył się ściśle podług ludowego 
obyczaju, tylko, że nie dopuszczono na weselu rze­
czy rubasznych. Zresztą chłopi rozumieli dobrze, że 
trzeba się na tern weselu zachowywać bardzo po­
ważnie i przyzwoicie, a potem mieli to sobie za punkt 
honoru zachowywać się podobnie na swoich weselach. 
Wogóle samo istnienie chaty i rodziny Maksyma spra­
wiły, że obyczaj ludowy w Czornej i w okolicy za­
chował się i wypiękniał, że słychać teraz po wieczer­
nicach tylko stare i piękne pieśni, a że rubaszne i; 
trywialne naleciałości czasów ostatnich ustąpiły zo 
wszystkiem.

(Dok. nast,).



„ SŁOWO POLSKIE" Nr. 199 z dnia 23. sierpnia 1898.

Kurs giełdy wiedeńskiej.
Dnia 20. sierpnia 1898 r.

O g ó l n y  d ł u g  p a ń s t w a .
płaca żądają

Renta papierowa maj-listopad . . 101.55 101.75
luty-sierpień'  101.50 101.70

R e n ta  srebrna styczeń-lipiec). . . 101.50 101*70
kwiecień-październik . . . 101*40 101.60

r>osy z roku 1854 po 250 zł. rak. 4°/o . 164.50 165.50
.  1860 po 500 zł. wa. 5°/o . 140*00 141*50
,  1860 po 100 zł. 5°/o . . 159.50 160.25
.  1864 po 100 zł.. . . 192.50 198.50

D ł u g  p a ń s t w a  k r a j ó w  w Radzie państwa 
reprezentowanych.

Renta złota wol. od pod. 4°/o za 100 zł. 121.60 121.80
Ronta wol. od pod. 4®/o za 200 kor. . 101*25 101.45
Renta inwest. arstr 3V»°/o za 200 kor. 92*30 92.50

O b l i g a e y e  k o l e j o w e .

99.30 100.30 

120.60 121.50 

128.20 129.10 

99.35 100.85

211.25 212*25 

O b l i g a c j e  p i e r w s z e ń s t w a  (kolejowe).

Kol. Arcyks. Albrechta za 100 zł. 4°/o 
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne od 

podatku za 100 zł. 4° *
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za 100 zł.

5 t y > ............................................................................
Kol. Arcyks. Rudolfa w wal. kor. wolne 

od podatku za 200 kor. 4°/o . .
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk. 

(ostempl. akcye) 5°/o

Kol. Arc. Albrechta za 800 zł. 5%
.  w złocie za 200 zł. 5®/o 

Kol. bukowińskie lokal, za 200 kor.
4°/o . . . . .

Kol. gal. Karola Ludwika za 200, 100 zł.
4 ° / o .................................................

Ko1.. Iwowsko-czem.-jasskiei z r. 1894 za 
200 kor. 4*/o

118.10 114.10 
138.* * — . -

98.25 99.25

99.40 100.40

99.25 100.25

D ł u g  p a ń s t w a  krajów korony węgierskiej.
<2g. złota renta za 100 zł. 4%  . . . 120.70 12C.90

w wal. kor. za 200 zł.
kor. 4®/o 
obi. prop. za 100 zł. 4Va°/o .

98*55 98*75
100*30 101*30

Węg. obi. pr. regal. Cisy za 100 zł. 4°/o 139*75 140*75
„ poż. premiowa za 100 zł. . . 160*50 161*50
.  ,  „ za 50 zł. . . . 160.50 161.35

I n n e  p u b l i c z n e  p o t y c z k i .

Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893 los. za
200 zł. kor. 4<>/o . . . .  97.50 98.25

Bukowińskie obi propinacyjne los. za
100 zł. 5 0 / 0 ...............................103*25 104.26

Galie, poż. kraj. a r. 1873 za 100 zł. 6<>/o —. -  —
Galie. poż. kraj. z r. 1893 za 200 kor. 4%  97.25 98.25
Galie, oblig. propin. z roku 1889 za 100

zł. 40/0 . . . . i .  97.70 98.70
Pożyczka premiowani. Wiednia z r. 1874 171*25 173*25 
Pożyczka miasta Lwowa z roku 1896 za

100 zł. 4 ® / o   95.50 95.90
Renta włoska za 100 kor. 4<yo . . —
Pożyczka bułgarska z r. 1892 za 100 zł. 6°/o 109.70 110.10
Pożyczka serb. prem. za 100 frank. 2°/o 34*50 35.50
Tureckie obi. prera. kolej, za 400 Ir. 60*50 61*—

L i s t y  z a s t a w n e .  Oblig. hipot i listy dłużne
(za 100 zł. Nora.).

Austr. zakł. kred. aiem. los. w 50 lat 4o/e 98.50 99.50
,  obi. pr. ■ r. 1880 30/0 120*60 121.60

1889 30/0 117.75 118.50
Bukowiński zakł. kred. ziem. los. 5% . 105.— 105.75

,  los 40/0 . 96.60 97.—
Gal. Akc. bank bip. 10°/o prem. los. 5% 110.10 111.—

,  ,  los. 50 lat 4Vs°/o . 100.15 101*15
,  ,  ,  ,  ,  60 lat za 200

koron 4<yo  96.75 97.50
Gal. Tow. kred. ziem. 4°/o los. 50 lat . 97.30 97.60

,  40/0 los. 41 lat . 98*— 98.50
,  ,  ,  4°/o stare . . 97.75 98.35

,  40/0 za 200 kor. . 96.20 96*40
Banku krajowego dla Galicyi i Lodom.

2O/0 511/2 lat zwrotne . . . 100.80 101.30
Banku krajowego oblig. komun. 2 em. Styo 102 30 103.30
Banku krajowego oblig. komun. 8 era. 42

lat za 200 kor. 4V2°/b . . . 100.50 101*50
Banku krajów, los. 571/2 lat za 200 kor. 4°/o 98. ’ - 99.—
Banku krajów, obi. kol. los. za 200 kor. 4°/o 97.50 98.50
Austr. węgiersk. banku 4QVa lat los. 4°/o 100.20 101.20

O b l i g a c y e  z prawem pierwszeństwa
za 100 zl. nora.

Kol. Lwów-Czer.-Jassy z r. 1884 za 300
zł. 40/0 mniej 10°/o . . . . 92.80 93*80

Kolei Lwów-Czera. z t. 1884 za 800 zł. 4®/o 99.35 100*35
Gal. kol. lok. wsohodn. za 100 zł. 4°/o . 99.50 100*50

Węg. gal. kolei em. 1870 za 200 zł. 5°/o 108.35 109*35
. . . .  1878 za 200 zł. 5«/o 103.35 109*35

,  1887 za 200 zł. 4®/o 98.60 99*60

ARcye banków (za sztukę).
Banku Anglo austr. 120 zł. . . , 156.50 157.50
Peszt, banku handl. 500 zł. . . . 1439 — 1445*—
Zakł. kred. dla handlu i przera. p. u l.. 360*40 360.90
Węg. banku kredyt. 200 zł. . . . 395*50 896* —
Dolno austr. tow. esk. 500 zł. . . 750.— 765.—
Gal. banku hipot. 200 zł. . . . 382.— 384.—
,  ,  dla handlu i przem. 200 zł. 209.50 210.50

Banku dla kraj. koronnych 200 zł. .  224.75 226.25
,  Austro-węg. 600 zł. . . .  908.—  911.-

Związk. (Unionbank) 200 .  . 295*— *285.50
Czesk banku związk. 100 zł. , .  133. -  133.50
Ziynostenska banka IOO zł. . 129*50 130.50

A K c y e  przedsiębiorstw transportowych.
Buków. kol. lok. (akc. pierw.) 200 z ł.. — .— ------

,  (akc. zakł.) 200 zł . 160* -  170—
Kolei półn.-ces. Perd. 1000 zł. mk. . 3400 >405

,  Lwów-Czem.-Jassy 200 zł. . .  293*— 294.60
,  wschodn.-galic.-iokaln. 200 .  .  196."- 200.
,  państwowych 200 zł. per ultł 360*25 860.75
a południowej 200 per ultimo. « 77.50 78.—
„ węgier. galicyj. I. 200 zł. .  .  213*50 214*60

A k c y e  przedsiębiorstw przemysłowych.
Galie, karpao. naft. towara. 509 kor. . -  .. - —.—
Austr. Tow. gómioue Alpine 100 zl. . 165 15 165.65
Prazkiego Tow. źelaru. przem. 209 . 732.— 734.—
Schodnica 500 kor. . . . . . 6 8 5 .- 695.—
Tureckie zarz. tytoniów. 500 fir. per. ult. 133*25 134*-
Trifail tow. kop. węgla 70 zł. • 171.— 173*—

L o s y  (za sztukę).
Budapeszteńskie (Basilica) 5 >ł. , 6.70 7—
Zakł. kred. dla h. i p. po 100 zł. . , 208*76 204.75
Clary 40 zł. mk................................... . 61.— 62*—
Tow. źeg. na Dunaju 100 zł. mk. 4®/g . 165.- 175.—
Pożyczka ra. Insbruku 20 zł. . 29.75 30.75
Losy m. Krakowa 20 zł. . . . 27.— 28.—
Pożyczka ra. Lubiany 20 zl.', . . . 23.— 24.—
( fen 40 zł.................................... . 62.25 63*25
Palffy 40 zł. mk.................................. 66.60 86.50
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. . . 19*50 20.50
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. . . 10.20 11.—
Losy fund. arc. Rudolfa 10 zł. . . 26.50 27*50
Balma 40 zł. mk.................................. , 81.— 82* -
Pożyczka m. Salzburga 20 zł. . 28.25 29.25
St. Genols 40 zł. mk. 79.— 80—

51.—
105̂ _ 5 5 .-

73*.- —*.—
5 8 .-

5*67 6*69

9*53Va 9*54
11*74 11*78

58 M 68.871/*;
44*15 44 251

120— 120*301
127*— 127*25

75,

'80j

Pożyczka m. Stanisławowa 20 zł . .
„ m. Tryestu 100 zł. mk. 4Va°/o 

m. „ 50 zł. 4°/o
Waldsteina 20 zł. mk..................................

W a l a  t y .
Dukat cesarski . . . . .  
Austr. węg. 8 guld. złota moneta . •
20-frankówka..............................................
20-markówka..............................................
Rossyjski półimperyał . . . .  
Niemieckie banknoty za 100 marek • 
Włoskie banknoty za 100 lir . .  .
10 funtów sterlingów . . . .  
Bubie (za 100 r s .) .....................................

Berlin, dnia 20 sierpnia:
Pozn. listy zastawne 4 proc. Sery a 6—11 . , 101.

„ ,  .  8yż proc.................................... fi)C*
„ „ , 8  proc. Serya A .. • , 9 0 .

Pozn. listy rentowe 4 proc. . . . . .  103 
,  ,  „ 3V8 proc. . . . .  — '

Pozn. obligacye prow. 81 z proc. . . . .  99’
Pozn. pożyczka prowinc. 3 proc.......................................90
Poznańska pożyczka miejska. . . .
Listy zastawne Król. Polsk. 47* proc. • .

Warszawa, dnia 20 sierpnia:
Listy likwidac. Król. Polsk. duże . .

» . . .  drobne .
Ros. Poż. Prem. z roku 1864 . .

. . .  .  1866 . .
Obi. prem. Banku szlacheckiego .
Listy zast. Tow. kred. ziemsk. duże

» » * ^ » dr<£?a a ,  miasta Warszawy ser. VII. .
• • . 4Va Proc.

Petersburg, dnia 20 sierpnia:
Rosyjska pożyczka prem. a r. 1864 . . 289.60

,  z r. 1866 . .  249.—
Listy zast. Tow. kred. ziem. Kr. polsk. • 100.50

• • rosyjskie . . • 150.75
,  ,  kijowskie . . • 100.75'
„ „ wileńskie . .  .  .  100-7 -v
a ,  charkowskie . . . . .  101. *25
a .  chersońskie . . . . .  100.75
,  .  bejarab. taurydz. . . .  100.75

101.25 ;

100.30,
100.15
289.— '
249'— '.
218*50'
100*75;

100.50, 
100*35 ‘

Posłuchania.
Od godz. U . do 1. popoł. we środy i n ied zie le  

namiestnika. — Od godz. 11. do 1. popołudniu we środy
* n ied zie le  u prezydenta kraj. dyr. skar. Korytow- 
skiego. — Od godz. 11. do 1. popołudniu codziennie  
u dyrektora poczt i telegrafów Seferowicca. — Od godz. 
11. do 12. przedpoł. codziennie u dyrektora kolei pań­
stwowych. — Od godz. 12. do 1. popoł. codziennie
* wyjątkiem wtorku i n ied zie li w prezydyum wyż­
szego sądu krajowego; w n ie d zie le  wyjątkowo dla 
urzędników z prowincyi za popr»edniem zgłoszeniem się. 
Od godz. i. do 2. popoł. codziennie posłuchanie u mar­
szałka, z wyjątkiem wtorków i piątków.

Do widzenia we Lwowie:
K o ć c lo ły : Katedra metropolitalna łac. (ołtarz, przed 

którym Jan Kazimierz r. 1656 złożył ślnby wiekopomne). 
Kościół OO. Dominikanów, na wzór kościoła św. Piotra 
w Rzymie-—  Kościół OO. Bernardynów (szczątki zwłok 
bł. Jana » Doku. a przed kościołem na placyku obelisk 
e posągiem świętego, wzniesiony na pamiątkę uchronienia 
miasta od Tatarów). — Kościół P. Maryi Śnieżnej, jeden
ze starszych w mieście. — Kościół OO. Jezuitów (św. Piotra
1 Pawła) i *̂ ne* ~ Katedra gr. kat. św. Jerzego w kształcie 
krzyża, z rotundą we środku, jest jedną z ozdób Lwowa. -  
Cerkiew wołoska czyli stauropiginlna, wnętrze w stylu 
byzantynskim. -  arcybiskupia ormiańska (przy
ul. Ormiańskiej), obok cmentarz i kolumna z posągiem 
&w. Rrzyratofa. — N. b. Wszystkie kościoły, otwarte tylko 
lano.

Z n a k o m its z e  g m a c h y  w m ie ć c ie : Gmach sej­
mowy, tuż przy ogrodzie miejskim (saia sejmowa pełna 
rzeźb, w sali Wydziału krajowego: „Unia* Matejki). — 
Ratusz, na Rynku, dalej gmach Politechniki, nowy ginach 
sądowy przy ul. Batorego, Namiestnictwo, Zakład Osso­
lińskich, Dom inwalidów przy ni. Kleparowskiej, Pałac 
arcybiskupi, Uniwersytet, Gimn. Franciszka Józefa, Kasa 
oszczędności. — Warte zwiedzenia zakłady typograficzne 
„Słowa polskiego*, co niedzielę od godz. 10. do 12. za 
zgłoszeniem się do Administracyi.

OgB*®dy I 3»arltei: Park na Wysokim Zamku z kop­
cem „Unii Lubelskiej", usypanym na pamiątkę 300-tnej 
rocznicy wiekopomnego Sejmu. — Park Stryjski czyli Ki­
lińskiego. — Ogród miejski (Pojezulcki) w środku miasta. — 
Wały Hetmańskie wzdłuż ulicy Karola Ludwika. — Wały 
Gabematorskie przed Namiestnictwem.

W ystawy i  muzea.
— N le n sta ją c a  w ystaw a u y ro h d w  p r z e m y - 

s in  k r a jo w e g o  otwarta codziennie w domu niegdyś 
Biesiadeckich (przy placu Halickim). Wstęp wolny w po­
niedziałek, czwartek i piątek. W inne dnie 10 ct.

— jjfienstajiąea w ystaw a zjednoczonego Towa­
rzystwa przyjaciół sztuk pięknych, przy placu św. Ducha 
1. 10, I. piętro, otwarta od godziny 10. rano do godz. 5. 
popoł.

— M u ze u m  p rz e m y s ło w e  m le js h le  otwarte 
codziennie (z wyjątkiem poniedziałków) od 9. rano do 3. 
popoł. (w niedzielę i święta od godziny 10 do 1).

— Z a k ła d  n a r o d o w y  lin . O ss o liń s k ic h . Bi­
blioteka otwarta od godziny 9. do 2. z wyjątkiem niedziel 
i świąt uroczystych. Gabinet monet 1 medali polskich

otwarty nadto we wtorki 1 piątki także od godziny 3. do 
5 popoł.

— M u ze u m  Im ie n ia  D z le d n sz y e k ic h  we Lwo­
wie, ulica Teatralna 1. 18.

T a r y fa  fiakrów  1 d o r o ż e k : Kurs dzienny zwykły, 
dorożka 2 konna 30 ot. — jednokonna 25 ct. — Jazda na 
dworzec główny, 2 konna 60 ct. — 1 konna 45 ot. — Za 
większy pakanek na koźle 20 ct. — Jazdy do rogatek, 
2 konna 50 ct. — 1 konna 35 ct., na Wysoki Zamek i do 
cmentarzy 2 konna 40 ct. — 1 konna 35 ct. — W porze 
nocnej, kurs dorożek 2 konnych o 10 ct., jednokonnych 
o 5 ct. wyżej. Kurs fiakra (karety krytej) dwukonnego: 
zwykły 45 ct.., na dworzeo 1 zł., do rogatek 80 ct., na 
Wysoki Zamek i na cmentarze 70 ct., w nocy o 10 ct. 
w y ż e j . _________________

Rozkład pociągów dla miasta Lwowa,
wedle czasu środkowo-europejskiego późniejszego o36m. 

ud czasu lwowskiego, ważny od 1 maja 1898.
D o  L w o w a  przychodzą:

Z Krakowa posp. 5*10 rano, osob. 9*05 rano, posp. 
1*30 w poł., osobowy 6*10 wiecz., posp. 8*45 wlecz., osob.
9-10 wieczór.

Z P odw ołoczysk (na Podzamcze) osob. 3-04 w no­
cy, posp. 2*15 w południe, osobowy 5*00 popoł., pospie­
szny 9-39 wieczór.

Z C zerniow iec osob. 6*45 rano, osob. 10*35 rano, 
posp. 1*50 w połudn., osobowy 5*40 popoł., posp. 9*45 
wieczór.

Ze S try ja  osob. 8*05 rano, osob. 1*40 w poł. osob 
10*30 w nocy, osob. 12*15 w nocy.

Z Sokala osobowy 7*55 rano, osob. 5'55 popołu­
dniu (ostatni i z Bełżca).

Z Tarnopola i Brodów (na Podzamcze) osobowy. 
7*50 rano.

Z Jarosław ia osob. 10*45 przedpoł.
Z Janowa osob. 7*40 ran, osob. 1*01 w poł. osob. 7*57

Z e  Lw ow a odchodzą:
Do Krakowa osob. 4-10 rano, posp. 8-35 rano, osob. 

8*50 rano, posp. 2*50 w południe, osob. 6*46 popoł., posp,
10-40 wieczór.

Do P odw ołoczysk  (z Podzamcza) posp. 6*15 rano, 
osob. 9-53 rano, posp. 2*08 popoł., osob. 11*27 wieczór.;

Do C zerniow iec posp. 6*05 rano, osob. 10*55przed 
południem, posp. 2*40 popoł., osob. 6*30 po połud., osob. 
10*05 wieczór. ,

Do S try ja  osob. 5*20 rano, osob. 9*15 przed poł.. 
osob. 3*80 po połud. osob. 7 00 wieczór.

Do Sokala osob. 9*55 przed poł., osob. 7*15 wie­
czór (pierwszy i do Bełżca).

Do Tarnopola (z Podzamcza) osob.7*10 wieczór.
Do Jarosław ia  osob. 4*55 popoł.
Do Janowa osob. 9*26 rano, osob. 8*11 po południa 

osob. 8*40 wieczór.

Brobne ogłoszenia.

BASEN wspaniaJ0
urządzony, zo­
stał otwarty 
na nowo w Za- 

(pływalnia) kładzie kąpie-

(Akademicka 10). K ą p ^ ^ b ie -
X wiicnamcii- 

cie 20 ct. D la  p a ń  od eodz 
9-1/212 w południe. - !
pływaniaudzielaegzaioinowanYnauczyciel. 2343

TLjir a w a le row le , studenci 
-“KSn- znajdą całkowite utrzy­
manie z osobnym pokojem. Na 
żądanie język  francuski, tym­
czasowo Kalecza 12. Tchorz- 
nicki. 2554

M r o w y  i cielne jałówki 
rasy holenderskiej, albo 

oldenburgskiej, poszukuje się 
do kupienia. Zgłoszenia przyj­
muje Zarząd dóbr Laszki mu­
rowane, p. Lwów-Podzamcze.

h a m a k i  huśtaw k i, trape, 
n d l B I d K I ,  zy  Ogrodowe i
pokojowe poleca O. T. 
cK lera Syn, Lwów, Rynek 
], 28. 2

e a łn o ś ć  w Żółkwi, bar- 
dzo ładną, wolną od po­

datku, 2 domy, duży ogród, 
2 komfortem budowaną, sprze­
dam z powodu przeniesienia. 
Olszewski, Zakopane, Modrze- 
jów.
^ z u k a m  dla mojej córki gu- 

wematki (izr.) mogącej u- 
dzielać wyższej nauki w  grze 
na fortepianie i w językah. Po­
żądane odpisy świadectw pod 
adresem Julia Hiittner w Żabczu 
poczta Ostrów koło Sokala. 2642

C I# u r z ą d  pocztowy
■ w wschodniej Gali­

cyi poszukuje z dniem 1 paź­
dziernika rutynowanego expe- 
dytora pocztowego z uzdolnie­
niem telegraficznem, płaca ro­
czna 500 zł., wolne mieszkanie. 
Zgłoszenia przyjmuje Zasław- 
ski w Truskawcu. 2623

A dwoKat _ na prowincyi 
poszukuje koncypienta. 

Zgłoszenia do administracyi 
r.Sł. p0l.“ pod godłem „Koncy- 
pwnt“ . 2564

Majątek ziemski
d o  s p r z e d a n ia  s 100 mor- 
gów ornej, dobrej, żyznej zie- 
eu, 7 m. łąk, 87 m * lasu, prze­
ważni© dobrego, ?  m* ogrodu 
'  Parku, 11 m. pastwisk, bu- 
iynki w dobrym ptanie, dom
niesżtoi^,, ..iw,™.—nv. 10 Iriim

mządca ekonom iczny
z 15 letnią praktyką we 

wzorowych majątkach, 2 chlu- 
bnemi świadectwami, w sile 
wieku, żonaty, poszukuje odpo­
wiedniej posady zaraz Zgło­
szenia pod F. W. p. Zadwórze.

t f ^ z t e r y  p o k o j e  z kuchnią 
etc. na I piętrze, ul. Kra- 

szewskiego 1. 23. 2587
fi^Jołębia 1. 7 do Wynajęcia: 

, o pokoi, kuchnia, przed- 
Pekój i spiżarnia — 3 pokoje, 
kuchnia na I-szem piątrze, 1 
Pokój kawalerski, parter. 1635

Nauczycielska £ £ £ &
aanów Biernackiej Długosza 3.
-  3622
M S r z y jn m ję  panienki n* 

, a st^ncyę. Bliższe umowy 
i on slerPnia- ul. Sobieskiego 
1 32-__________ 2573

a u c z y c ie i l t a  może uczyć 
-L̂ *- początków nauki i forte­
pianu na prowincyi. Chlubne 
rekomendacyjne świadectwa. 
Jabłońska, Lwów, Zamkowa 11.

l& lT a g is t e r  f a r m a c y i  do-
br20 polecony, dobrze 

władający językiem  niemie­
ckim poszukuje posady od 1 
lub 15 września. Adres M. K. 
Rymanów- Zdrój. 2591
f i g p o l n i e z k a  z kapitałem 

kilkuset zł. do kawiarni 
i restauracyi na prowincyi, 
wieku średniego zdolna do 
prowadzenia kuchni potrzebna 
zaraz. Zgłoszenia pisemne pod 
„Spóinieżka 500“ w „Sł. polsk." 
do 25 b. m. 2594

Z powodu zwinięcia stadniny 
jest na sprzedaż ogier czy­

stej krwi ang. Trough i 8 kla­
czy rasowych, w tem trzy cho­
wu Sławuckiego, oraz kilkana­
ście sztuk młodzieży. Wiado­
mości udzieli zarząd dóbr hr. 
Aleksandra Pinińskiego w  Su- 
szczynie, kolo Trembowli.

Uczniowie
mający 7 do 14 lat znajdą u- 
mieszczenie, opiekę i wycho­
wanie rodzicielskie w duchu 
chrześcijańskim.

Dozór i opiel&ę lefear- 
fl3s.ą znanego specyalisty w cho­
robach dzieci toezplatoie.

Bliższe warunki przy zgło­
szeniu.

Ulica Bielowskiego (Cho- 
rążczyzna) 1. 4, w parterze, 
drzwi nr. 1 od 11-tej do 6-tej 
godziny. 2630

z pięknym widokiem, o 7 
oknach frontowych, w jednej 
z najpiękniejszych i najzdro­
wszych części Lwowa, blisko 
miasta i tramwaju elektryczne­
go położona, silnie zbudowana, 
12 lat wolna od podatku, nio- 
siąca rocznego czynszu 2.700 zł. 
do sprzedania. Bliższa wiado­
mość w kancelaryi adw. dr. 
Wiktora Ungara we Lwowie 
ul. Akademicka 1. 8. Pośredni-
ctwo wykluczone._______2640
p o m o c n i k a  w oraęń aie  

z Prftktyką w koncepcie 
i obznajomionego z ustawami 
policyjnenri poszukuje rarząd  
g m in y  su. K u s k a .  Przyjęci 
mogą być i pozasłużbowi fun- 
keyonaryusze żandarmeryi. Pła­
ca 400 zl. rocznie i wyższa 
Termin podania do 20 wrze­
śnia 1898. 2629

dycymalne, wyrobu 
krajowego (pod gwaran 

cyą za dobroć)
100 150 200 250 300

Pralnia wzorowa ^dwic
zdolne I s o s z n la r K i  zaraz. 
Łyczaków 1. 15. 2634
p o t r z e b n y  jest natychmiast 
“ p i s a r z  do kantoru służbo­
wego, obznajomiony ze stosun­
kami we Lwowie. Bliższa wia­
domość w biurze wywiadow- 
czem J. Polińskiego, Lwów, Ka­
rola Ludwika 1. 5. 2636
p o M a ie s z R a n ia  do najęcia. 
I parter, 1 i 2 piętro po 3 
pokoje z przedpokojami przy 
ul. Kalecza 1. 3. 2638
■gOalbry&a ©mameiatow

w  Zniesieniu p. Podzam­
cze poszukuje agentów na Lwów 
i prowincyę. 2627

zł. 17 19 22 27 30
400 500 750 1000 ki. siły

zł. 85 40 50 65 Wagi
balansowe i zegarowe poloca 
P i o t r  C fe r z ą s to w s R i,  han­
del żelazny we Lwowie, plac 
Kapitulny 1. 1 (naprzeciw Ka­
tedry). 2546

u chrześci- 
-**- jańskiej rodziny uczciwej 
a inteligentnej, o ile możności 
bezdzietnej, kompletnego umie­
szczenia dla chłopaka 8-letnie- 
go z III kl. szkoły ludowej.

Wymagane troskliwe opieka 
rodzicielska i dozór staranny.

 ̂ W  zgłoszeniu upraszam po­
dać mieszkanie, stanowisko (za­
jęcie) i szcaegoiow e ostate­
czne warunki przyjęcia na pen- 
syę najdalej do 33 Ib. m* 
do biura dzienników Plohna 
(ul. Karola Ludwika pod „Mie­
szkanie 2632

p o s z u R n j ę  nauczycielki dla 
■ 2 dziewczynek do nauki
przedmiotów szkolnych V kla­
sy i gry na fortepianie. Zasto­
sowanie się do domu urzędni­
czego na wsi i temu odpowie- 
dno, skromne wymagania, kô  
nieczne. Dokładne zgłoszenia 
z wykazaniem uzdolnienia, do­
tychczasowego zajęcia, znajo­
mości języków, oraz z poda­
niem narodowości, wieku i żą­
danej płacy przyjm uje: Jan
Schwarz, zarządca lasów w Do- 
rze, poczta Delatyn. 2627 
(§J|soba, lat 25, — poszukuje 
^  miejsca do Zarządu domu 

u księdza lub wdowca. L. K., 
„Słowo Polskie"._________2529

Zakład wychowawczo-naukawy
Maryi Bielskiej

połączony z pensyonatem I 
ś. p. Kamili Poh, założo­
nym przez śp. Felicyę z Wasi­
lewskich Boberską przyjmuje 
jak zwTykle uczenice stałe i do­
chodzące. Wpisy trwają 1,2 i j 
3 września. 2588

M sięgarnia Scyfartha 
i  CzaJRowsRieg® w e 

L w o w i e  poszukuje pom o­
cn ik a  m łodszego z dobremi 
świadectwami. 2626

Zgubiono
we czwartek, dnia 18 b. m., 
około godz. 11 wieczór w7 dro­
dze z ogrodu Jezuickiego na 
ulicę Trzeciego Maja czarny 
pugilaresik w formie torbe- 
czki, zawierający kwotę kilku­
nastu guldenów, także jeden, 
kulczyk z szafirem i brylanci­
kami, tudzież kartkę na takiż 
sam kulczyk oddany do napra­
wy. Rzetelny znalazca raczy 
zgubę powyższą wręczyć w  skle­
pie wędlin p.Underki, Krakow­
ska 1. 15, gdzie otrzyma sto­
sowną nagrodę.

. Jedną lub dwie
panienki (uczenice) inteligentne 
i dobrze wychowane znajdą 
odpowiednie umieszczenie, tro­
skliwą opiekę, dozór i pomoc 
w naukach, fortepian, wikt 
zdrowy. Zgłoszenia Z. T. Lwów, 
Kurkowa I. 13, parter. 2637

lo e z ta  Ż Jydaczow  potrze- 
jns- bu je  zaraz do zastępstwa 
zdolnego ekspedytora albo ets-
pedytorki.   ^

do siewu dostarcza 
M i  obszar dworski yVrublowi­
ce, poczta Zakliczyn, do stacyj 
Gromnik w workach kamiono- 
w anych, aa asygnatą banku 
galic. dla handlu i przemysłu 
w Krakowie, po cenie 50 ct. 
wyżej nad cenę najwyższą, 
każdorazową w Krakowie na 
Kleparzu. Zboże pochodzi z mło­
cki lokomibilą, pierwszy nu­
mer. Pszenica: „Hor-Concour, 
żyto: „Corp de gard“. Bank 
przyjmuje na pokrycie dobre

Prosimy naszych czytelników
aby zamawiając lub kupując przedmioty reklamowane 
w dziale ogłoszeń, raczyli powoływać się na vSłotvo 
P o l s k i e j a k o  na źródło swoich informacyj. Takie po- 
woływanie się wpływa na rozszerzenie naszych ogłoszeń.

M a  s s e k a j ą c y c l i  p r a c y ,  
Mae-* o g ł o s z ę -
W I f  s i t a  b e z p ł a t n i e .

U&ziela I«Rcyj gry  forte-
uczenica Mikulego za 

s k r o m n e m  wynagrodzeniem^ 
Bliższa wiadomość pod „Nauka" 
w Administracyi Sł. polskiego
MEatV2E©w»Ma nauczycielka
poszukuje miejsca. Przygoto­
wuje panienki do szkół wy­
działowych, a chłopców do g - 
mnazyum. Wiadomość J. Szcze 
panek, Lwów. Czarnieckiego 26.
Sem inarzystlea  II roku może
nd7ielać prywatnie lekcyj na 
miejscu lub prowincyi. Zgłosz. 
p. r. Robotycka, Potok złoty.
B o n a  T o l h a ,  potrafi się zająć 
gospodarstwem, przyjmie posa­
dę na wsi lub w mieście. Adres 
B. S. ul. św. Wojciecha 6 Lwów.
P a s i e c z n i e  i leśnik, obznajo­
miony w g ,spodarstwie poszu­
kuje posady. Adres Pasiecznik 
p. r. Złoczów.
P oszu k u ję  lekcyi języka an­
gielskiego lubwłoskiego. Zgłosz. 
„FF“, p. r., Lwów.
F ra n g a ise  donnę des legons. 
Rue Janowska Nr. 14A porte6.
L e R c y j  C rR Y  a a  C Y T R S E
udziela panienka, posiadająca 
dobTą szkołę, u siebie lub uczą­
cych się. W iadomość: ul. Sze­
ptyckich 1. 41 D. I. p. drzwi 6.

W i e l k o p o l a n i n ,  dosk. koresp • 
w ięz. polskim i niemieckim, 
znajacy buchhalteryę i rysun­
ki tech., szuka zatrudnienia. 
Wielkopolanin p. r. Schodnica.

D o szycia poszukuję miejsca, 
w domu prywatnym, albo do; 
zarządu domu. Adres Zawada 
post, r e s t . __________________
M łod y  człow iek  z IV klasą! 
gimn. poszukuje zajęcia biuro­
wego z wynagrodzeniem około > 
25 zł. J. K. p. r. Złoczów. '
Osolba młoda, inteligentna po­
szukuje zaraz zajęcia, jako! 
bona, lub towarzyszka do dzie­
ci lub osoby starszej. Zgłoszę-1 
nia w handlu korzennym No-1 
wożoniuka, ul. Kopernika. ;
M le c z a r z  wyższego stud 
30 lat,_ żonaty, z szkoły 
Czarskiej, biegły serkar; 
szynista, poszukuje posad 
równika. Oferty: W. p. r. L
D s o ń a  inteligentna, pi 
prędko i  wprawnie poszukuje, 
zajęcia. Zgłoszenia p. r. Lwów,, 
Stanisława Marya. 1
T ł ł o s n  a  e z  e n i  a  francuskie' j 
ano-ioieiria j rosYiskie wykony-!
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WODA F16ŁK6WA usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, opierzchnienie 
i łuszczenie skóry, wygładza zmarszczki, pory i doły ospowe. 

Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca.
C e n a  1  z ł r .

JAN iHNATOWICZ
L w ów : (sklepy własne) ulica Kopernika 1. 3., Ha­
licka 1.11., K raków  : Sukiennice 1.20., Czem iow- 
ce : Rynek 1. 2., P rzem yśl: Franciszkańska 1. 24.

„Mody paryskie“
najpiękniejsze i najtańsze pi­
smo dla kobiet wraz z dodat­
kiem  powieściowym i krojami 
k w artaln ie  90 ct., roczn ie  
3 zł. 60 ct. Prenumeratorowie 
.roczni otrzymają wspaniale na­
grody. Wydawnictwo „ M ó d  
<paryzkicli“  Lwów, Łyczakow­

ska 27. 605
Nnmera okazowe na żądanie 

wysyła się bezpłatnie.

Palcie tutki Niemojowskiego
SPS?"* wszędzie do raakyciau

Ogłoszenie.

Także i na raty
bez podwyższenia cen

dywany, portyery, firanki, 
chodniki, kołdry watowane, 
kapy na stoły i łóżka w skła­
dzie dywanów „Teppichhaus 
au Louvre“ , Lwów, ulica 
Sykstuska 1. 6. (Pasaż Haus- 
mana). Naprowincyę wysyła 
się cenniki gratis i franco.

Kantor służbowy
Lwów. Sykstuska 26.

poleca doborową służbę wszel­
kiej kategoryi. Komisowe po­
biera za dostarczenie zw y­
k łej służby żeńskiej w  m iej­
scu 50  ct., zaś dla prow in -  
cyi 1 zl. tv. a. 2509

S ó l  morską i kamienną
Sól francensbadzką 

Siarczan z żelaza

Wątrobę siarczaną
K ule żelazne
G ą b k i  tanie

poleca

1 .  CZGPP
Skład farb, pokostów i lakierów 
; Lwów, Żółkiewska 2.

W&bnffeSb olbrzym ieli 
\Mwrn. z kiirni-
|ków zarodowych od 15 lat 
'słynny, nagrodzony wieloma 
medalami w Austryi i innych 
.krajach, a także wielkim zło­
tym medalem w Temesvarze 
,1891 r. przez samego Najja­
śniejszego Pana — mogę oddać 
po zniżonych cenach do 15-go 
i września b. r. Zamówienia 
iprzyjmuję pod adresem: Le- 
iszczowate, p. Ustrzyki dolne, 
'Helena Podivin. 2553

Z powodu słabości jest do 
sprzedania z wolnej ręki w Sta­
nisławowie , dom murowany 
nowy, wolny jeszcze od po­
datku, składający się ze skle­
pu z towarami korzennemi i 
wiktuałami, rentujący się do­
brze. Dwa pokoje, przedpokój, 
kuchnia, spiżarnia i piwnica. 
Dalej już drewniane trzy ko­
mory, staneya, która może słu­
żyć na skład, wozówka i staj­
nia. Opisana realność położona 
jest za mostem kolejowym 
przy głównej ulicy, prowadzą­
cej do Tyśmienicy pod nr. 188 
Tymczasowa gotówka pożąda­
ną jost do 4.000 zł. Bliższa 
wiadomość u właściciela Jana 
Zabawskiego. Stanisławów Kni- 
hinin, kolonia dworzec. 2592

F rof. W a j g l a  cztero­
k lasow a szkoła  lu ­

dowa, istniejąca od 1888 r. 
(jako przygotowawcza do szkół 
średnich) przyjmuje uczniów7 od 
1-go września w lokalu szkol­
nym przy ul. Piokarskiej 1, 16.

2510

Zawiadamiamy PT. Szanownych Odbiorców naszych, że 
w yłączne zastępstwo dla G a lic ji i  B u k ow in y

U ó ł  „
z fabryki w fiJeeston W olYerltampton 

i  Corentry oddaliśm y firmie

M . C łu s to w ic z  i Sp.
w e Liuowie, ul. Akademicka 3. 

H um ber «fc Co Ltd.
Beeston, Wolverhampton Coventry

Wszelkie sztuczne nawozy przewyższa 
B ezw oim y

naturalny nawóz
(Kompost) 

uznany przez wszystkich fa­
chowych znawców za najlep­
szy, gdyż zawiera w sobie 
wiele azotu, kwasu fosforowe­
go i potażu, 10.000 kilo 75 zł.

Zamówienia przyjmuje : 
Spółka „Humus" w Krakowie, 
filia „Humus" we Lwowie, ul. 
Szopena 1. 6. 2612

Drożyzny już u  ma!
Potaniała m ąka p ó ł  k i l o  
najładniejszej pszennej 10 ct., 
pięknej Nr. 1 — 9 ct., Masła
wybornego do potraw 42 ct., 
znakomitego stołowego 56 et., 
najlepszego deserowego 72 ct. 
(pół kilo), wszelkie inne towa­
ry po cenach najniższych tylko 

w handlu

we Lwowie, B atorego 1. 2 . 
(Biuro Impressa). 2535

EJredtiSh
Fabryka maszyn, kotłów parowych 
i  aparatów miedzianych, odlewarhia 

żelaza i metali
w  w  O t y n i i  t w

m iędzy Stanisławowem  a K ołom yją 
Zatrudnia 400 robotników

d o s t a r c z a :  931
K om p letn e  urządzenia gorzeln i

i  b row arów : Kotły parowe żelazne ró­
żnych systemów, aparaty kolumnowe, wszel­
kiego rodzaju aparaty i roboty kotlarskie, 
miedziane i żelazne, wentyle, kurki wogóle 
armaturę i t. d.

K om p letn e  urządzenia tarta- 
ta k ó w : Maszyny parowe, cało żelazne,
gatry, cyrkularki, sztance i szlifiarki do pił, 
wózki do transportu kloców i t. d.

Dla kopalnictwa i przemysłu naftowego: Kotły lokomobilowe, maszyny 
parowe, narzędzia do głębokich wierceń i wszelkiego rodzaju aparaty dla rafineryi nafty

Plany i kosztorysy darmo
Wszelkie rekonstrukcje 

i naprawy jak najtaniej.
PSP Ceny umiarkowane.

; M A J Ą T E K
ido sprzedania z wolnej ręki, bądź do zamiany na inny po- 
jłożony na wschodzie. Położenie w pow. tarnowskim przy szosie 
iw dolinie Dunajca, z dobrą glebą, arondowany, w  dobrej kul- 
jturze, we własnej administracyi, z gorzelnią, chmielarnią, do- 
fborowym inwentarzem. Obszar: 370 mórg. ornego i łąk, 668 
rmorg. lasu pięknie prowadzonego. - -  Adresować proszę: A. T., 
■poste-restante, Zakliczyn. ,__________________  2236

a j l e p s z y m  i  H a jta m sa sy m  i
 U f f  H HHBM8MBBMMBMHS8I H —  I M  g

nawozem Matowym
na wszelkie rodzaje  zbóż, rośllmy itouiczyiaowe i 
pastewne, ziem niaki i  buraki, na .łąk i 1 pa­

stw iska jest

N

295 maczka Thomasa.
Pflj-gezoBazaffartośś 13 -15%  cytratowo rozpuszaszaln. Kwasu fosforoweoo.

Kosztorysy, pisma fachowe i wszelkie 
ż($dane wyjaśnienia na żądanie.

Wszelkie zapytania należy adresować do reprezentacyi des

PlnspfcatmMsrkaufs-Biireau der bohmischen Thomaswerke
iaa. DEPrsugr:

Józef Karrach
we Lwowie, ul. Jagiellońska 22, Telefonu nr. 408.

o s o b a  inteli-|
0  £.0.1 od fcd  gentna,któraby 
pożyczyła 1500 zł. na pewną 
hipotekę ziemską na przeciąg 
lat 10, otrzyma przez ten czas 
jako procent kompletne u- 
trzymanie wraz z mieszka­
niem na wsi, w domu intel.
1 zamożnym. Bliższych w y­
jaśnień udzieli ck. poczmistrz

w Potutory. 2611

JUŻ OPIATHIE tsi
do wszystkich stacyj Gaiicyi wschodniej.

Superfosfat 180 /  mineralny zl. 4-60 
0 kostny zł. 4-78

2% azot. I20/o kw.losf.rozp, zl. 4-78 f g  
£/* . 20% „ „ „ „ 5.96 S
y* .  30% „ ,  „ „ 4.65J U 

Do stacyj Gaiicyi zachodniej są ceny znacznie niższe. 
Najściślejsza gwaraneya na podstawie analizy kon­
trolnej, bezpłatne wypożyczenie znakomitych ma­
szyn do siewu nawozów sztucznych. — Najlepsza 

tomasyna na składzie.
Dogodno warunki. Proszę w własnym inte- 
.resie zażądać cennik i broszurę o użyciu nawozów 

sztucznych. 2423
Dom Rolniczy E R N E S T A  B A H L S E N A  w Krakowie

Biuro nadawcze ul, Karmelicka 21,

Ces. król. uprzyw.

Rafinerya spirytusu, Fabryka rumu, likie­
rów i octu

Juliusza Mikolascha Następców
Jakóba Sprechera i S-pki

we LWOWIE
poleca stare wódki polskie, rosolisy, likiery, rumy praw­
dziwe z Jamajki, koniaki, spirytus, „Bongout" na w -

lewki, tudzież prawdziwy ocet spirytusowy.

BBF* S k łady  dla m iasta : u lica  Maf) 
cka  1. 1. — ni. K op ern ik a  1. O.

Ogłoszenie licytacyi.
Celem ubezpieczenia wykonania robót ziemnych 

i betonarskich z dostawą materyalów, około zaskle­
pienia Pełtwy w ul. Ścieżkowej, ogłasza się publi­
czną rozprawę ofertową.

Przybliżona ilość wykazać się mających robót wynosi:
a) 100 m.8 wykopów z wytaczkowaniem wydobytej 

ziemi i następnie z dowozem do nasypów.
b) 740 m.8 zasypów warstwowych z silnem ubiciem 

i dowozem brakującej ziemi.
c) 125 m.8 oczyszczenia i gęstego nakłucia po­

wierzchni pach na marach oporowych.
d) 290 m.8 betonu w sklepieniu,
e) 2 włazy i 4 wodościeki.
Stemplowane oferty wraz z kwitem Kasy miejskiej 

na złożone wadyum w kwocie złr. 250, składać należy 
najpóźniej do godz. 12 dnia 28 bm., w biurze Depj 
H I. Magistratu, gdzie również przejrzeć można plany' 
i szczegółowe warunki niniejszego przedsiębiorstwa do­
tyczące, w godzinach urzędowych.

Lwów, dnia 21 sierpnia 1898.
Z  Magistratu Tcról. stoł. m. Lwowa.

W I L L A  z ogrodem, w y­
godnie urządzona, z w o­

dociągiem, łazienką na sprze­
daż. Bliższa wiadomość u dr. 
Tadeusza Soło wij a, Lwów, Mi­
ckiewicza 3.

Zarząd Dóbr Bierzanów
(poczta 1 stacya kolejowa) 

poleca do siewu:
Żyto „Triumph" 100 ki. zł. 9-25 

„ „Peikuskie" „ ,  9*50
„ „Montańskie“ „ 9*50 

Pszenicę „Ostkę regeneratkę" 
100 kl. — 11 zł.

Ceny rozumieją się loco 
Bierzanów. W orki po najniższej 
cenie. Żyta wydały po 14 q. 
przy ogromnej słocie.

Zaleca się również próbę 
z zimowym jęczmieniem — 
równocześnie z rzepakiem doj­
rzewającym, który wydał 22 q. 
z morga.

10 klg. paczka, pocztą, 
z opakowaniem 2 złr. 75 ct. 
100 klg. 18 zł. 2547

Gal. ]3ank kredytowy
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

4®|0 A i y g n a t y  k a s o w e
z 30-dniowem wypowiedzeniem i 4

3 V I»  A s y g n a t y  k a s o w e
z 8-dniowem wypowiedzeniem,

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 472%  Asygnaty kasowe 
z 90-dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą począwszy od dnia 

1. maja 1890 po 4%  z 30-dniowem terminem wypowiedzenia.

Lwów, dnia 31. stycznia 1890.

D y r e k c y a .

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z ogr. poręką. —  Z drukarni „Słowu Polskiego" we Lwowie, pod zarządem Z. Hała&ińskiego


